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d eo s 
2 „ażdemu jawnym jest, iż Kościół św. jest przede wszyst- 
kim potęgą duchową. Poza jego zewnętrzną instytucją hierar- 
chiczną ukrywa się moc, która całą tę wzniosłą budowę pod- 
trzypmuje, ożywia od fundamentów aż po szczyty. Ta mocą 
jest utajone życie Boże. Kościół św. w nm upatruje swą trwa- 
tość, i dlatego kładzie zawsze na nie silny nacisk. Kult nauki 
świętych, apostolstwo modlitacy, wystawiame na światło indy- 
ididualnych wzorów życia jest wyrazem tej mocy i woli życia 
w Kościele świętym. A chwilą, gdyby ustała wewnętrzna. jego 
fermentacja i wzrost od wewnątrz, zgasłaby i zewnętrzna 
jego świetność. Myśl ta jest nicią osuuwającą artykuły „Głosu 
Karmelu“. Pełnia życia płynie z głębi Kościoła, za pośred- 
nictwem jego «apostolskiej działalności przenosi się do we- 
cnątre dusz i tam pulsuje tętnem modhtwy, udoshkonalając 
całego człowieka, nie pozostawiając bez uszlachetnienia nawet 
zewnętrznych i pośrednich objawów ducha: uczucia. Zobaczy- 
my to przykładowo w cyklu poglądowych szkiców i studiów 


e wielkiej Mistrzyni modlitwy, św. Teresie od Jezusa. 
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Kościół i Jego Sternik 


Wśród dzieł Zmiłowania Bożego, które najdobrotliwsza ręka 
Zbawicie.a naszego Jezusa Chrystusa na tej ziemi najmocniej za- 
szczepiła, na pierwszym miejscu zaliczyć należy „Winnicę Pańską", 

t. j. Kościół Chrystusowy. 
s Nazwa „Kościół“ i jego boski początek 

Jeżeli chodzi o nazwy, to taka już jest nieudolność słowa ludz- 
kiego, że wiele bardzo pojęć mniej lub więcej do siebie zbliżonych, 
jednym musi oznaczać wyrazem. Pomiędzy innymi podobne koleje 
losu przechodził wyraz „Kościół“. Tak było w jego brzmieniu ory- 
ginalnym, t. j. w języku aramejskim, którym posługiwał się Pan 
Jezus i greckim, w którym został napisany niemal cały Nowy Te- 
_„stament. 

I po.ski wyraz „Kościół“, używa się również obecnie dla ozna- 
czenia trzech odrębnych pojęć. 

I tak, przez wyraz kościół oznaczamy i rozumiemy zwykle 
dzisiaj tę budowlę, w której wierni zgromadzają się na nabożeń- 
stwa. 

Wyrazem kościół oznacza się niejednokrotnie zgromac. v- 
nie wiernych, o ile zostają pod zarządem jednego lub kilku bisau- 
pów. W tym znaczeniu mówimy: kościół polski, t. j. wszyscy kato- 
licy, zostają w całej Polsce pod biskupami swymi. 

Kościół wreszcie w znaczeniu, o które nam chodzi, ozna- 
cza: społeczność ludzi, którzy przez wyznawanie tej samej wiary 
i uczestniczenie w tych samych Sakramentach pod apostolskimi 
pasterzami w zespoleniu z ich głową widzialną, t. j. papieżem, Kró- 
lestwo Chrystusowe na ziemi tworzą. Nie jest to więc budynek 
z kamieni, cegieł albo drzewa, lecz budowanie żywe, żywy gmach 
z ludzi, w którym to gmachu każdy wierny jest jakoby jednym 
kamieniem, jedną cegiełką. I w tym to znaczeniu sam Pan Jezus 
użył tego słowa „Kościół“, kiedy powiedział do św. Piotra (Mat. 
16, 18): „Tyś jest opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój“. Jak 
św. Piotr, na którym Chrystus Pan zbudował Swój Kościół, nie 
był kamieniem, lecz człowiekiem, tak i Kościół św. na nim założo- 
ny, nie miał być budynkiem martwym, lecz utworzonym z ludzi. 
Miał być społecznością odrębną od społeczeństw, do owej pory 
istniejących: społecznością Bożą, nie zacieśnioną do ram jakiegoś 
narodu czy państwa, ale społecznością uniwersalną, powszechną, 
do której by mieli dostęp ludzie dobrej woli z wszystkich państw, 
narodów, ras, pokoleń i sfer, aż do skończenia świata, społecznością 
„dzieci Bożych“, równych i wolnych w tym, co się tyczy ich zba- 
wienia duszy, czyli celu, oraz środków doń prowadzących. Właśnie 
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ten cel uświęcenia i zbawienia i środki ku temu służące, są tymi 
ogniwami niewidzialnymi, łączącymi wszystkich wyznawców Chry- 
stusowych w jedną społeczność. 

Jakie zaś są te środki, czyli ogniwa wewnętrzne Kościoła Chry- 
stusowego, nadmienionym zostało w określeniu, czyli definicji Ko- 
ścioła, mianowicie: wyznawanie tej samej Wiary; t. j. tych samych 
wszystkich prawd wiary, których Chrystus Pan nauczał, oraz ucze- 
stniczenie w tych samych siedmiu Sakramentach przez P. Jezusa 
ustanowionych. 

Powiedzieliśmy, że Kościół św. jest społecznością, każda zaś 
społeczność, aby była taką, musi mieć poza celem, materią i ogni- 
wami wewnętrzymi, również swego ustawodawcę albo założyciela. 
nadającego cel i węzły oraz formę zewnętrzną tejże społeczności. 
Wiadomą zaś jest rzeczą, że założycielem i ustawodawcą społeczno- 
ści nazwanej Kościołem, jest sam Pan Jezus Chrystus.  "- 

Wszakże sam Chrystus obiecywał tylokrotnie, że założy sobie 
Królestwo na tej ziemi. W różnych podobieństwach kreślił rozrost 
i zewnętrzne oraz wewnętrzne oblicze tego Królestwa. I tak przez 
porównanie Królestwa swego do ziarnka gorczycznego oraz do kwa- 
su (Mat. 13, 21, 33), zaznaczył wyraźnie skromne początki Królestwa. 
t. j. swojej nauki i Kościoła, który z biegiem czasu ma się rozróść 
w potężne drzewo, mogące na swych konarach pomieścić niezliczo- 
ne rzesze ludzi z całego świata, przemienione przez religi Chry- 
stusową. 

Podobieństwo o siewcy siejącym dobre ziarno na Fot swojej 
(Mat. 13, 24—30), według wyjaśnienia samego Boskiego Mistrza, 
ma przedstawiać stan członków należących do Królestwa niebie- 
skiego na tej ziemi, czyli Kościoła, t. j., że mają należeć do niego, 
aż do chwili sądu ostatecznego, dobrzy i źli. 

To samo ma wyrażać podobieństwo o dziesięciu pannach (Mat. 
25, 1—3) i niewodzie (Mat. 13. 47—50). 

Przypowieść o gospodarzu, który najmował robotników do 
winnicy swojej (Mat. 20, 1—16), królu, wyprawiającym gody sy- 
nowi swemu (Mat. 22, 1—14) i złych najemnikach (Łuk. 20, 9—19), 
zapowiadały odrzucenie żydów, a powołanie do Kościoła wszyst- 
kich pogan. 

Przypowieść wreszcie o dobrym pasterzu (Jar 10, 1—16) za- 
powiadała zjednoczenie kiedyś wszystkich ludzi w jednej owczar- 
ni pod jednym Pasterzem. 

Co Jezus przez podobieństwa odmalował, to również w sposób 
całkiem jasny zapowiedział, przyobiecał, zapoczątkował. Powołu- 
jąc bowiem na początku swej działalności publicznej pierwszych 
uczniów, rzekł im: „Pójdźcie za mną, a uczynię was rybakami lu- 
dzi“ (Mar. 1, 17). Piotrowi zaś po obfitym połowie ryb powiedział: 
„Nie bój się, odtąd już ludzi łowić będziesz“ (Łuk. 5, 10). 


W ostatnim zaś roku życia publicznego, w nagrodę za wyzna- 
nie Bóstwa Jezusowego przez Piotra, uroczyście przyobiecał wybu- 
dować na nim swój Kościół (Mat. 16, 18): „A ja tobie powiadam, 
iżeś ty jest opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy 
piekielne nie zwyciężą go. I tobie dam klucze Królestwa niebie- 
skiego, a cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie- 
siech“. 

A po swym Zmartwychwstaniu to, co dotychczas przygotował 
i zapoczątkował, ostatecznie zatwierdził i do bytu powołał, gdy 
Apostołów wyposażył w odpowiednią. władzę i misję niejako 
kanoniczną dając im tymi słowy: „Jako mnie posłał Ojciec, tak ja 
was posyłam' (Jan 20, 23), i zlewając przyobiecaną pełność władzy, 
tak nad wszystkimi wiernymi, jak również nad pasterzami czyli 
przełożonymi, mówiąc: ..Szymonie Janów, paś baranki moje... Paś 
owce moje' (Jan 21, 15—17). A jako pole działainości, cały świat 
im przeznaczył, zostawiając im jako ostateczny swój testament 
przed swym Wniebowstąpieniem, takie polecenie: „Dana mi jest 
wszystka władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy, nauczajcie wszyst- 
kie narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego; na- 
uczając je chować wszystko, comkolwiek wam przykazał. A oto ja 
jestem z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata' (Mat. 
28, 19—20). Kościół już został co prawda założony, lecz Apostoło- 
wie nie byli jeszcze umocnieni, potrzeba im więc jeszcze było tego 
umocnienia, które im Jezus przyobiecał uczynić, co też nastąpiło 
w dniu Zesłania Ducha Świętego. I odtąd datuje się dopiero żywot- 
ność i rozrost grupy wyznawców Jezusowych. Odtąd pulsuje siła 
życiodajna w Kościele Jezusowym. z dniem każdym coraz szersze 
zataczając kręgi. 

* Któż jednak do tej społeczności przez Jezusa Chrystusa usta- 
nowionej należy? 

Oficjalnie należą do Kościoła ci tylko, którzy chrzest przyjmu- 
ja, jak to jasno wynika ze słów Zbawicielowych. wyrzeczonych do 
Nikodema: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam ci: jeśli się kto nie 
edrodzi z wody i z Ducha świętego, nie może wnijść do Królestwa 
Bożego* (Jan 3, 5). Nadto z chrztem musi być połączona również 
wiara, wedle słów Jezusowych: „Idąc na wszystek świat, opowia- 
dajcie Kwengelię wszemu stworzeniu. Kto uwierzy i ochrzci się, 
zbawion będzie; a kto nie uwierzy, będzie potępiony“ (Mk. 16, 
15—16). Poza tym dla utrzymania łączności z Kościołem, konieczną 
žest rzeczą posłuszeństwo prawowitym pasterzom i wspólność z ni- 
rni, gdyż i to wyraźnie Boski Założyciel przykazał: „Kto was słu- 
cha, Mnie słucha, a kto wami gardzi, Mną gardzi“. 

A gdzie indziej: ,,...a jeśliby Kościoła nie usłuchał. niech będzie 
jako poganin'* (Mat. 18, 17). 

„Marne jednak miałby wyobrażenie o Kościele — zauważa słu- 


sznie bp. Bougaud ) — kto by się nań z tego tylko punktu zapatrv- 
wał. Nie takim jest jego obszar. Przekracza on swoje granice. Ma 
swoje ukryte i tajemne rozgałęzienia, które budzą podziw i za- 
chwyt“, ponieważ poza ciałem widzialnym i dostrzegalnym Kościół 
św. ma również duszę nieuchwytną zmysłami naszymi. A do duszy 
tej naieżą wszyscy, którzy kochają Boga i gotowi są iść za wolą 
Jego, czy znajdują się w odszczepieństwie albo herezji, czy nawet 
tkwią w pogaństwie, jako dzieci zbłąkane wieczorem, które szu- 
kają drzwi domu rodzicielskiego. a tylko z przyczyny ciemności 
trafić doń nie mogą! 

Chociaż wydawałoby się, że przynajmniej grzesznicy nie po- 
winni należeć do Kościoła, gdyż sami przez grzech się z niego 
wykluczają, to jednak mimo, że przez brak miłości czyli łaski po- 
święcającej faktycznie do duszy Kościoła nie należą, pozostają na- 
dal prawdziwymi członkami Kościoła Bożego, czego nawet udo- 
wadniać nie potrzeba. ,Bo — jak zauważa trafnie jeden autor ) — 
Kościół bez grzeszników nie byłby ludzkim. Nie obchodziłby nas 
wcale. Byłby zbyt wysoki, zbyt zimny, a zarazem niedostrzegalny, 
niewidoczny“. „Stąd też Jezus Chrystus, ustanawiając sakrament 
chrztu, nie ustanowił go jedynie w tym celu, ażeby otwierał przed 
duszami podwoje Kościoła; chciał zarazem, ażeby sakrament ten, 
wyrażając na nich charakter niezatarty, kładł w nie zaród życia, 
prawie nie do wypienienia. Kiedy grzech zabija w nich miłość, po- 
zostaje wiara i nadzieja; a jeżeli i wiara zgaśnie, jeszcze żyć bę- 
dzie pod popiołami, wraz ze świętym znamieniem chrztu wiążące- 
go je z Kościołem, ów ukryty zaród życia, do którego wzrostu trze- 
ba tylko rosy łaski Bożej“. 

A właśnie ta łaska jest tym pierwiastkiem przecudownym, wle- 
wającym do wszystkich dusz, jakoby tych drobnych członków czy 
komórek Kościoła, ten sam prąd boskiego życia jednoczący na$ 
mimo różnic osobistych, językowych lub narodowościowych w je- 
dno ciało: „wielu nas jednym ciałem jesteśmy' (I Kor. 10. 17): ciało 
Chrystusowe, ciało mistyczne. 

Jest atoli drugi jeszcze pierwiastek łączący społeczność Chry- 
Stusową węzłami więcej uzewnętrznionymi, węzłami widzialnymi, 
a tymi są ustanowieni przez Jezusa jego widzialni Zastępcy na tej 
ziemi, jeden po drugim obejmujący ster Kościoła! 


Sternik Kościoła 


Wiemy wprawdzie z objawienia Bożego, że sam Jezus „jest 
Głową Kościoła“ (Kol. 1. 18), jako Założyciel, On jest też jedynym 
Nauczycielem (Mt. 23, 8), najwyższym Pasterzem 1 Biskupem dusz 
wszystkich wiernych (Piotr 2, 25) i jako taki. rządzi i kieruje nie- 


') Kościół str. 9. ) Bo. Bougaud, Kościół str. 12. 


widzialnie Kościołem św., umacniając go Swoją obecnością, aż do 
skończenia świata (Mat. 28, 20). 

Temu jednak Kościołowi dał Chrystus również widzialnego 
kierownika w osobie Papieża, następcy św. Piotra. 

Dobiegał do kresu drugi rok posłannictwa Chrystusa. Gro- 
madką uczniów otoczony, podążał Jezus w kierunku Cezarei Fili- 
powej. Korzystając z chwilowej nieobecności ludu, pragnie dowie- 
dzieć się, jak głęboko ziarno (Boże) przezeń rzucone zapuściło ko- 
rzenie w sercach uczniów. Zapytuje więc ich najprzód, co o jego 
osobie sądzi lud. Po wysłuchaniu różnych zdań, zwraca się znie- 
nacka do nich z zapytaniem: „A wy kim mię być powiadacie...* 
Na te słowa wyrywa się z piersi Piotra okrzyk: „Tyś jest Chrystus, 
Syn Boga żywego“. Na to tylko jakoby czekał Boski Zbawiciel, by 
uroczyście mu objawić swoje zamiary względem niego na przy- 
szłość: „Błogosławionyś jest Szymonie Bariona, bo ciało i krew 
nie objawiła tobie, aie Ojciec mój, który jest w niebiesiech. A ja 
tobie powiadam, iżeś ty jest opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół 
mój, a bramy piekielne nie zwyciężą go. I tobie dam klucze Kró- 
lestwa niebieskiego, a cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie zwią- 
zane i w niebiesiech, a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie roz- 
wiązane i w niebiesiech' (Mat. 16, 17—19). 

Słowa te stworzyły niejako Papiestwo. Czuje się, że to prze- 
mawia wiekuisty Władca nieba i ziemi. On jeden tylko mógł tak 
powiedzieć. Przy tym tak zręcznie i stopniowo przygotowuje do 
tych ważkich wyrazów. Zawczasu wprawdzie wybiera Piotra i je- 
go następców, ale wyboru tego dokonywa tak powoli, ażeby świat 
widział jasno, że nie był on dziełera przypadku. Szymon zostaje 
najprzód wyróżniony z tłumu. Dostaje imię Piotra. On, słaby czło- 
wiek, jest mianowany opoką: litą skałą, tym słowem, które urze- 
czywistnia wszystko, co wypowiada. Następnie opoka owa zostaje 
podstawą Kościoła: „Iżeś ty jest opoka, a na tej opoce zbuduję 
Kościół mój“. I oto zostaje Piotrowi przyobiecane nieustanne, wie- 
kuiste istnienie od Tego, którego słowa nie przemijają próżno lecz 
stają się rzeczywistością ). Dalsze słowa: „Tobie dam klucze“ ozna- 
czają, że nadaną mu będzie całkowita i najwyższa władza nad du- 
szami, bez żadnych ograniczeń: „Cokolwiek zwiążesz*. Toć po- 
wszechnie oddawanie kluczy od zamku czy jakiegoś miasta, ozna- 
cza uznanie lub przekazanie najwyższej władzy nad tym miastem, 

czy domem. „Tobie dam klucze królestwa niebieskiego'. Należą 
"one do mnie jako właściciela, ale ja dam je tobie i tylko tobie 
jednemu. 

Uroczysta obietnica uczyniona Piotrowi w Cezarei Filipowej 
urzeczywistnić się miała po Zmartwychwstaniu. Uczniowie, podo- 
bnie jak w dniu swego powołania, spędzili noc na bezskutecznym 
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połowie ryb. Ponieważ nastawał dzień a nie było najmniejszej na- 
dziei poprawienia swego całonocnego wysiłku, zawracali ku brze- 
gom. Nagle ukazuje się im na brzegu Boski Mistrz, którego chwilo- 
wo nie rozpoznają i pyta ich czule: „Dzieci, a macie ryby?“ Na 
przeczącą odpowiedź, rozkazuje im zapuścić sieć po prawej stronie 
łodzi, co gdy uczynili, zagarnęli wielkie mnóstwo ryb. Rozpoznają 
teraz dopiero Zbawiciela. Po skromnym posiłku spożytym wespół 
z nimi, Jezus spoglądając z wielką miłością na Piotra, po trzykroć 
zapytuje go: „Szymonie Janów, miłujesz mię?“, na dwukrotną od- 
powiedź twierdzącą, zleca mu każdorazowo: „Paś baranki moje*, 
za trzecim zaś razem porucza mu również pasienie owiec. Tym 
sposobem prekonizuje już niejako św. Piotra na swego namiestni- 
ka i widzialną głowę Kościoła: oddaje mu ster i pieczę nad całą 
swoją owczarnią, na cały przebieg jej trwania. Wyrokowi temu 
poddają się bez zastrzeżeń inni uczniowie i Apostołowie. Toteż 
Piotr występuje odtąd, jak wiemy z Dziejów Apostolskich, zawsze 
na pierwszym miejscu. 


Że ster rządów Kościoła przeszedł prawnie i przechodzi nadal 
na osobę biskupa rzymskiego czyli papieża, jest rzeczą ponad wszel- 
ką wątpliwość pewną. Władza bowiem najwyższa w Kościele, da- 
na jest nie tylko św. Piotrowi osobiście, ale też jego prawowitym 
następcom, inaczej ze śmiercią św. Piotra musiałby również skoń- 
czyć się Kościół św., co sprzeczne jest z wolą Boskiego Założyciela, 
jak mogliśmy się o tym jasno przekonać. 


O. Otto K. b. 
Nauka o życiu wewnętrznym, 
jej istota i powołanie w Kościele św. 


Ze wzrostem kultury materialnej czy umysłowej wzmagają się 
równocześnie duchowe potrzeby ludzkości. Im bowiem wyżej wzno- 
si się człowiek przez zdobycie wyższej stopy życiowej, tym ob- 
szerniejsze przestrzenie roztwierają się przed jego wzrokiem. Hi- 
storia stwierdza tę prawdę poprzez całą swoją rozciągłość. Kon- 
statuje ona, że gdy tylko pojawił się człowiek na ziemi, to intere- 
sowały go nie tylko zagadnienia metafizyczne, czyli nie poprze- 
stawał on tylko na dociekaniach nad istotą wszechrzeczy, nad osta- 
tecznymi ich przyczynami. lecz w miarę wzrastało w nim prag- 
nienie czegoś bożego, „odczucie potrzeby Boga“ w swym życiu. 
Katolicka apologia wiary bierze ten fakt powszechnego u ludzi 
pragnienia Boga na psychologiczny dowód istnienia obowiązku 
przyjęcia prawdziwej wiary. Fakt ten jest niezaprzeczalny. Nie- 
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wierzący, którzy mu zaprzeczają, czynią to wbrew wewnętrznym 
przeżyciom, które niejeden raz w swym życiu mieli. 

Pragnieniu, tak głęboko nurtującemu w naturze ludzkiej, nic 
tak wystarczająco nie zadośćuczyniło jak religia chrześcijańska. 
I owszem, ona te pragnienia przewyższyła. Poznanie Boga w jakie 
wprowadza, drogi jakie wskazuje ku Niemu, środki które do złą- 
czenia się z Nim podaje, są tak przystępne, proste, tak Boga przy- 
bliżają do jego serca, iż czegoś podobnego nawet najmędrszym 
z ludzi ani przeczuć nie było danym. Fałszywą zatem drogę 
obierają ci, co w sp:rytyżmie, teozofii itp. szukają głębokich przeżyć. 
Z pierwiastkiem nadprzyrodzonym można się zetknąć w jedynej 
tylko religii objawionej. Prawdziwe poznanie Boga uszczęśliwia- 
jącego swe stworzenie podaje nauka katolicka, — autentyczna na- 
uka Chrystusa. Olbrzymi gmach teologii katolickiej zbudowany 
na Objawieniu mieści w sobie nieprzebrane skarby prawdy, któ- 
rymi Kościół ubogaca dusze. Olbrzymi ten depozyt Chrystusa strze- 
gą jego uczniowie. Wedle potrzeb dusz czerpią z niego i obdzielają 
wybranych, oświęcają, ubogacają, karmią, pozwalają prawdą żyć. 
Bo prawdy Chrystusa są dla życia. Mamy tutaj na myśli najwznio- 
ślejszą gałąź teologii: teologię życia wewnętrznego. Jest ona prze- 
zyłą prawdą. W tym leży cała wzniosła godność tej niebieskiej na- 
uki, która przewyższa wszystkie inne przyrodzone umiejętności, 
i przez którą jest uwieńczeniem nauk teologicznych. Jest to praw- 
dziwa „nauka Ducha“ (I Kor. 2, 13) dla ludzi duchownych przy- 
stosowana i zrozumiała, jak uczy św. Paweł (tamże 13, 14), choć 
dla wszystkich wiernych przeznaczona i dostępna. Jeśli tak wznio- 
słe przeznaczenia posiada ta umiejętność, iż ma zapełnić najgłębsze 
pragnienia serca ludzkiego, nie bez znaczenia będzie sprecyzować 
tutaj jej pojęcie, jej istotę i zadania. 


I. Hierarchia nauk i stanowisko teologii spirytuałnej wśród nich. 


Na słuszną ocenę nauk wpływa w przeważającej mierze spo- 
sób ich rozróżniania. Pominąwszy błędy filozofów w tej spra- 
wie najoczywistszym wskaźnikiem godniejszej lub mniej godnej 
pozycji zajmowanej w hierarchii nauk przez jakąś umiejętność 
jest godność przedmiotu. A ponieważ jeden i ten sam przedmiot 
może być oglądany w różnym świetle, dlatego Ścisłejszym określni- 
kiem ìi elementem icyrożniającym nauki jest przedmiot formalny. 
czyli środek za pomocą którego ujmuje się przedmiot materialny 
danej nauki. 

I tak dla godności przedmiotu wyżej stoją od przyrodniczych 
nauki filozoficzne, bo przedmiotem pierwszych są rzeczy material- 
ne, zmysłami dostrzegalne, podczas gdy polem badania filozoficz- 
nego jest niezmierzony świat myśli, świat nadzmysłowy np. dusza. 
Najwyższe jednak stanowisko mają nauki zajmujące się abso.utem, 
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te, których przedmiotem jest najdoskonalszy byt, tj. Bóg. Ten 
ostatni rodzaj nauk daje nam sposobność głębszego ich zróżniczko- 
wania. 

Bóg może być rozważany w promieniu dwojakiego światła: 
przyrodzonego i nadprzyrodzonego, w świetle tego, co mówią o Nim 
stworzenia same z siebie, lub w świetle Objawienia. Pierwsza na- 
uka zwie się teodyceą i jest częścią filozofii, druga jest: teologią 
i jest jedną w swoim rodzaju nauką. mająca jednak pewne działy. 
A iż światłu Bożego Objawienia musimy przyznać większą siłę 
i bezwarunkową nieomylność, którą przęwyższa światło rozumu, 
nie możemy zatem mie przyznać teologii najwyższego stanowiska 
«śród nauk. Mądrość zapożyczona od samego Boga bogatsza jest, 
piękniejsza, pewniejsza niż wszelkie wiadomości zdobyte wyłaczną 
praca umysłu ludzkiego. I dlatego św. Paweł gotów był porzucić 
wszeiką wiedzę (jeśliby ta miała się sprzeciwiać) „dla wysokiego 
poznania Jezusa Chrystusa“ (Filip. III 8). Rola zatem nauk przyro- 
dzonych w kształceniu umysłu ludzkiego jest podrzędną. Posiadają 
one wartość o tyle, o ile nad ukształceniem człowieka pracują w ze- 
spole z umiejętnościami Boskimi, im się nie tylko nie przeciwsta- 
wiając, lecz owszem, stwarzając dogodne warunki rozkwitu. W tym 
znaczeniu mówimy, iż filozofia, której podlegają znów inne przy- 
rodzone nauki, jest „stužka teologii“. Boska nauka nie narzucając 
innej jakiejś metody naukom ludzkim ani nie ścieśniając ich pola 
badania, korzysta z nich dla siebie, uszlachetniając je równocześnie. 

Inna zasadnicza różnica między naukami przyrodzonymi a bo- 
skimi leży w tym, iż te drugie w przeciwieństwie do pierwszych 
nie mogą być nikomu obojętne. Żadna znajomość rzeczy nie jes? 
tak konieczna każdemu człowiekowi, jak znajomość wiary, wiara bo- 
wiem dotyczy ostatecznego celu, do którego wszyscy wspólnie zdążają 
tz którym rozminąć się im nie wolno pod groźbą utraty szczęścia 
doczesnego i wiecznego. Nauki natomiast przyrodzone mając widoki 
doczesne, różne dla różnych ludzi i stanów, nie mogą być obowiąz- 
kowe dla wszystkich. Dlatego św. Tomasz w rozdziale, w którym 
rozwiązuje pytanie, czy nauka święta przewyższa godnością wszyst- 
kie inne nauki, ośmiela się powiedzieć, iż „najmniejsza cząstka po- 
znania rzeczy wzniosłych pożądańsza jest niż choćby najpewniejsze 
poznanie. jakie by można zdobyć o rzeczach innych. lecz najniż- 
szycćch' (Summa th. Ia, qu. I a. V 1). 

Po tym ogólnym podziale nauk i zaznaczeniu ich wzajemnego 
do siebie stosunku pozostaje nam jeszcze omówienie samej teologii, 
jej wewnętrznej jedności a zarazem słuszności uczynionego we- 
wnątrz niej podziału. | 

Teologia. jest w istocie jedną nauką. Stwierdza to, i niezbicie 
dowodzi św. Tomasz (Por. Summa th. Ia qu. I, a. III). Bo jakkol- 
wiek jej przedmiot materialnie dzieli się i rozpada na rozliczne 


9 


- 

rodzaje i gatunki, to jednak wszystko tœ ogląda oma w jednym 
świetle objawienia i ogarnia okiem wiary. I chociaż wyodrębnia 
się w teolcozii trzy gałęz e: feo.cz ę dcomatyczną, mora.rą : asce- 
tyczno-mistyczną, to jednak stanowią one jedną wiedzę. Dogma- 
tyka daje poznać Boga w Jego, Jemu tylko właściwym, wewnętrz- 
nym życiu, jak tajemnicę Trójcy św., już to Boga udzielającego 
swego wewnętrznego życia rozumnym stworzeniom, jak Wcielenie. 
Qdkupienie, łaskę, cnoty teologiczne, dary Ducha św. Teologia na- 
tomiast moraina wskazuje sposob przvjęc.a. strzeżen a i p e.ęgno- 
wania tego życia w sobie przez człowieka. Jest to dosłownie stoso- 
wany w życiu dogmat. Tą samą drogą, którą Bóg zszedł do swego 
stworzenia, wznosi się i dusza do Boga. Do uświęcenia więc czło- 

wieka wydaje się wystarczać teologia obyczajowa. Czy więc spełnia 
te zadania? W tej roli, jaką dzisiaj odgrywa. nie może zaspokoić 
aspiracyj dusz pragnących głębszego życia wewnętrznego, gdyż dla 
swego olbrzymiego zasięgu poprzestaje tylko na negatywnym przed- 
stawieniu życia obyczajowego, t. j. na wskazaniach jakie niebez- 
pieczeństwa grożą życiu łaski, jak należy ich unikać i jak z nich 
w razie upadku wydobywać się. Rolę jej uzupełnia dopiero teologia 
ascetyczno - mistyczna, którą tutaj wydaje się nam odpowiedniej 
nazwać „teologią życia wewnętrznego“. Termin ten akcentuje z je- 
dnej strony pozytywny jej wkład w dzieło uświęcenia człowieka, 
a z drugiej strony wspólną nazwą obejmująca zarówno podstawy 
życia wewnętrznego, jak i ascetykę oraz mistykę podkreśla jedność 
tychże umiejętności. Dopiero więc ascetyka i mistyka pozwala wy- 
prowadzać z dogmatu pełnię życia i jest przez to ukoronowaniem teo- 
logii obyczajowej i trzecią najwznioślejszą gałęsią jednolitej ace- 
tnętrznie nauki teologicznej. Pokrywa się to dosłownie z tym, co 
pisze o tej wiedzy Garrigou-Lagrange: „aby wskazać wzniosłą prak- 
tykę cnót. nauczyć doskonałeso po-łuszeń<twa Duchowi Sw:ętemu 
i poprowadzić drogą aż do zjednoczenia z Bogiem (co wszystko jest 
jej ścisłym zadaniem), skupia ona w sobie wszystkie promienie teo- 
logii dogmatycznej i moralnej, których jest wyższym zastosowaniem 
i uwieńczeniem*. (Perfection chret.enne et Contemplation, chap. I, 
art 1) 


Il. Co to jest teologia życia wewnętrznego? jej przedmiot i metoda. 


Wyodrębnienie nauki o doskonałości chrześcijańskiej spośród 
reszty nauk teologicznych pozwala nam na bliższe opisanie przed- 
miotu tej świętej wiedzy, jej osobliwszego sposobu patrzenia okiem 
wiary na życie Boga w duszy i jej metody traktowania swego przed- 
miotu. Wyprowadzimy to wszystko z definicji teologii spirytualnej. 

T'eologia życia weicnętrznego jest to nauka, która na podstawie 
objawienia i przeżyć dusz uczy o zasadach i prawidłach dążenia do 
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sadprzyrodzonego zjednoczenia się duszy 2: Bogiem działającym 
w niej doświodczalnie. (Porównaj: „Theologiae asc. - myst. cursus“. 
Introductio 1. Auctore Fr. Naval, ed. Taurini 1925). 

Czy w tym określeniu jest podany przedmiot, który by tę umie-- 
jętność odróżniał od teologii dogmatycznej i moralnej? Tak. Ostat* 
nie wyrazy rozmyślnie przydane, a mogące wywołać zastrzeżenia. 
dobitnie zaznaczają przedmiot tej boskiej nauki: „Bóg doświad 
czalnie działający w duszy”. Takie określenie nie stawia nas 
jeszcze na polu mistyki, jakby ktoś mógł wnosić, ani nie pozwala 
wnosić, jakoby ta wiedza miała inne światło niż pozostałe częśc: 
boskiej nauki. Teologia dogmatyczna, moralna ți ascetyczno- 
mistyczna jest poznawaniem tego samego Boga i w tymże samym 
świetle Bożym, a tylko pod ubocznym, zewnętrznym względem 
(non ratione „quod“, nec „gua“ sed ratione „sub qua“), mianowicie 
dotyka Boga jako istotę miłości godną i umiłowalną, ktorego obcc- 
ności może w sobie dusza zażywać i tym sposobem w miłości do- 
świadczać. Tomasz Walgornera, który w tej sprawie zebrał wszyst- 
kie odpowiednie punkty nauki św. Tomasza, tym sposobem za- 
myka jego naukę: „Poruszenie Ducha Św. mające na celu poznanie 
i zrozumienie rzeczy duchownych tajemnym sposobem, czyli przez 
xniłość, która rodzi pewne powinowactwo i jednoczy nas z Bogiem 
i rzeczami duchownymi, jest to poruszenie, które swym działaniem 
powoduje w nas wewnętrzne doświadczenie tych boskich rzeczy. 
Prowadzi więc ono do pewnego rodzaju oczywistości mistycznej, 
doświadczalnej, miłosnej. Stąd teologię mistyczną, czyli miłosne 
poznanie, spotykamy często u osób prostych i niewykształconych. 
lecz dobrze rozumiejących sprawy duchowne. Poznanie to więc 
opiera się nie na naukowym badaniu i metafizycznym roztrząsaniu. 
lecz na doświadczeniu. (Mystica theolczia Divi Thomae. qu. I. art. UI). 


Zarzut, z jakim można się spotkać przeciw takiemu określaniu 
przedmiotu teologii spirytualnejj wymaga uprzedzającej odpowie- 
dzi. Może brzmieć: „Nie wszystkie dusze gorliwe dążące do dosko- 
nałości mają doświadczalne poznanie Boga, zresztą to, o którym 
mówiliśmy, dotyczy tylko stanów mistycznych, czyli dusz posiada- 
jących kontemplację. Pomijając to, iż teologowie 17 i 8 w. nazwą 
teologii mistycznej obejmowali całą teologię życia wewnętrznego. 
a więc te pojęcia, które stosują do teologii mistycznej — możemy 
użyć w teologii życia wewnętrznego jako twierdzenia, (co też uczyni- 
liśmy przytaczając zdanie Walgornery). iż wszystkie dusze wedle 
stopnia swej miłości mają wewnętrzne doświadczenia, które. oczywi- 
ście nie zawsze są bezpośrednio od Boga i nigdy Bogiem, gdyż już 
to wynikają z wpływu wyższej części istoty duszy na niższą część 
i objawiają się w uczuciach, już to z tajemniczego i głębokiego 
wpływu Ducha Św. i pojawiają się w samej wyższej części duszy. 
I wszystkie dusze wezwane są do zasmakowania rozkoszy Bożych. 
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jakie możliwe są w tym życiu i osiągalne przez miłość: „Skosztuj- 
cie i obaczcie, iż słodki jest Pan“. (Ps. 33, 9). „O jakże dobry i słodki 
jest, Panie, duch Twój we wszystkim“ (Mądr. XII, 1) woła znów 
inna dusza doświadczywszy Boga przez miłość. gdy go tą władzą, 
% nie ty.ko wiarą i umysłem we wszystkim szukać poczęła. Natura 
tego doświadczalnego poznania, które charakteryzuje naszą wiedzę, 
wymagałaby tutaj dla większej jasności szerszego objaśnienia. Po- 
przestajemy jednak na stwierdzeniu. iż ten sposób wyodrębniania 
teologii spirytualnej z teologii dogmatycznej jest zgodny z nauką 
Ojców świętych, św. Tomasza i św. Jana od Krzyża. Św. Bernard, 
który w wielu swych wyrażeniach przypomina św. Augustyna, tak 
mówi: „Amor ipse notitia est: sed quanto adhuc a notitia ejus dista- 
mus, tanto etiam minus eum amamus“. „Nawet miłość jest pozna- 
niem, choć także a tyle mniej Boga kochamy, o ile mniej Go zna- 
my'. (Sermo in Canticum B. M. V. 5). 


Również św. Tomasz, który zawsze zachowuje pierwszeństwo 
rozumowi w następstwie czynności wewnętrzych, utrzymuje, iż 
„i przez zapał miłości otrzymuje się poznanie prawdy“ (Per ardo- 
rem caritatis datur cognitio veritatis; Expos. in Ev. S. Joan. c. 5, 
lect. 6). Podobnież św. Janowi od Krzyża nie obce jest: poznanie 
przez miłość, gdy utrzymuje, że wedle miary miłości Duch Św. 
oświeca duszę (Wnijście, ks. II, r. XXVII) i że miłość odkrywa to, 
co wiara zawiera. (Pieśń duch. strofa I, w. I). Według nauki tegoż 
samego Świętego Doktora wiara doskonała daje także „szczegól- 
niejsze uczucie obecności Miłego“ `). 

Wszystko to przyprowadza nas do wniosku, iż przedmiotem 
teologii życia wewnętrznego jest Bóg jako dobro najwyższej miło- 
ści godne i wewnątrz duszy przez umiłowanie zaznawalne. Ten sam 
Bóg jest przedmiotem teologii dogmatycznej, moralnej i spirytual- 
nej i tym samym światłem poznawany, choć na odmienny sposób. 
Jeślibyśmy ten przedmiot teologii porównali do miodu, powiedzie- 
libyśmy, iż teologia dogmatyczna naucza jaka jest natura i wła- 
ściwości miodu, teologia moralna sposób jego osiągnięcia i pożywa- 
nia, a teologia wreszcie życia nadprzyrodzonego duszy okazuje jak 
rozkoszny jest smak miodu, bo jest jego kosztowaniem — „sapida 
scientia“. 

Ponieważ w definicji nie omieszkaliśmy zaznaczyć źródeł, z któ- 
rych czerpie przedmiot ta święta wiedza, mianowicie „z objawienia 
i przeżyć świętych”, mamų tedy przed sobą dwie możliwe metody 
traktowania materiału naukowego: metodę opisową i metodę de- 
duktywną. Pierwsza poprzestaje na sprawdzeniu zjawisk i wier- 
nym ich przedstawieniu. Druga z szeregów obserwacyj i rozważań 


') Porównaj naukę zawarty w ułuższym tekście Świętego, załączonym w tymże ze: 


szycie, str. 20, 
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nad życiem świętych, a szczególnie z prawd objawionych wysnuwa 
zasady i podaje je jako normy innym. Pierwsza czerpie głównie 
swój materiał z życia świętych, druga bierze za podstawę już ukształ- 
towaną naukę objawioną; z Ewangelii i teologii spekulatywnej for- 
muje zasady a następnie prawidła. Której metodzie winniśmy dac 
pierwszeństwo? Która ma przeważać w literaturze duchownej, jeśli 
ona chce służyć ku pożytkowi dusz? — zapyta niejeden. Odpowiedź 
łatwa, jeśli się weźmie pod uwagę najpierw teologię mistyczną, czy 
nawet poniekąd ascetyczną. Tutaj Bóg decyduje w swym przejrzeniu, 
która więcej ma przynieść pożytku duszom. I tak np. u św. Jana 
oc Krzyża metoda deduktywna całkowicie przeważa nad opiso- 
wą — a wiemy jak spełnia swoje zadanie jego nauka, która w przed- 
stawieniu swoim pomija opisy, jakkolwiek trzeba zaznaczyć, że nie 
powstała ona bez bogatego doświadczenia. Św. Teresa od Jezusa 
posługuje się natomiast wyłącznie metodą opisową — i można po- 
wiedzieć, iż wpływ jej duchowości jest szerszy od doktryny św. Jana 
od Krzyża. Jeśli natomiast weźmiemy pod uwagę teologię nabytą, 
tedy nigdy nie cystarczy jedna metoda — niezbędnie konieczna jest 
nietoda łączna. Nauka o zasadach musi uwzględniać przykłady, bo 
gdy zasady nie są znane z własnego doświadczenia, by były pewne, 
muszą być sprawdzone na życiu innych i w konkretnych, obrazo- 
wych przedstawieniach dla innych uprzystępnione. Podobnie i przy 
opisach zjawisk i przeżyć wewnętrznych nie wolno nigdy zapomi- 
nać o zasadach, które ważą fakty i określają ich przynależność już 
to np. do łask uświęcających, już to darmo danych. Droga takiego 
sposobu traktowania przedmiotu będzie przechodziła trzy etapy: 
od podstaw religii objawionej (Pisma św. Tradycji, nauki Kościo- 
ła) wyprowadzi zasady doskonałości, następnie zatrzymując się na 
obserwacji życia świętych sprawdzi je tam jakby naocznie, a w koń- 
cu ułoży prawidła postępowania. 
(Dok. nast.) 
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Rozorana skiba. 


Na ugorach zdeptanych, 

Co stopą krwawą wybiegają w dal, 

Idą smętliwie łozami wzdłuż rzeki 

Toczącej wody leniwie, bez słońca odbicia, 

| nurt jej taki jak oko, gdy zamknie powieki. 

— Na uqorach zdepłanej, przywartej do grud zieleni, 
Tchnących spiekołą jak pierś na pustyni — 

Oko znalazło w szukaniu milkliwym 

Skibę wilgotnej, rozoranej ziemi. 


Chociaż w przestworzu wiatr niósł srebrne strzępy 
Babiego lała i smet szedł jesienny, 

| rżyska dziwnie szeptały wargami żółtymi 

O ś ie promiennym co błysnął i minął — 

Z tej rozoranej ziemi zapach szedł wiosenny. 

| choć w pomroce rozwleczonych dymów 

Pieśń się rodziła senna i tchnęła pustką cmentarną — 
Ta rozorana ziemia w swoją grudę czarną 
Przyzywała wiosnę i zapach jaśminów... 


Cóż ło jest? — że chociaż niebo rdzawymi promieniami 
|się sączyło, 

Że choć do uchn przybiegł szept pożółkłych liści, , 

Że choć patrzyłem na ugór zdepłany — 

Wiosny mnie bujnej tchnienie owioneło ? 

— Zaś oko do niezabudek błękitnych nad strugą 

| do rozkwiłłych jabłoni przylgneło, 

A w sercu pieśń skowrończa zadzwoniła — i długo 

Kaskadąq dźwięków srebrnych leciała mi w dusze... 


Cóż to jesł, że tła czarna, rozorana ziemia 


Takego życia wydzwania triumły, à s 
Złołego lata wieści buine plony? 

Gdy w jej czarność wilgotną, jakby w pierś zranioną 
Jeszcze rolnik żadnego nie posiał nasienia ? 

Przed oczyma duszy staje błękił oczu 

Jak morze wielk'e, łączące w rozedrganych kołach 
Coraz szerszych w zasięgu, na srebrzonej toni 
Niebo i ziemię... 

Wejrzała w dusze błekitność tych oczu, 

Co będą patrzyć całą wieczność na mnie — 


Postaci jasnej, stojącej tuż, a jednak tak daleko — 
Tam hen — na spadającym w jezioro uboczu 
Słonecznej Golilci. 

| doleciał mnie szept Jego, jak muśnięcie skrzydła 
Przelałującej nad głową joskółki, 

-Szept co jest kołem na dni ziemskich zwrotni: 
»Jeśli ziarno wrzucone w rozoraną ziemię 

Nie umrze, pozosłanie samo, 

Jeśli obumrze w plon się ustokrotnic. 


Już wiem co znaczy no tym zdepłanym ugorze żywota 
Ta świeża, sqcząca wilgoć, rozorana ziemia... 
Już wiem, dloczego wśród rżysk i smełów jesieni 
Przede mną bujnej wiosny uśmiech się rumieni .. à 
— Bo kiedym chodził po wypłowiałych z zieleni zagonach, 
Wlokłem się jak łozy leniwie wzdłuż rzeki, 
Gdym wśród szarugi przymykał powieki, 
Nie moaąqąc blasków odnaleść — 
Sponad rżysk żółtych przede mnie spłynęła 
Ofiara duszy, k'óra za mną biegła 
| w rozoraną poświęceniem ronę 
Mq duszę na wzrost bujny jak ziarno przyjęła. 
-iS 


Zazębione koła. 


Jedna prawica, choć zasobna w siły 

lie napnie łuku, co na drugie brzegi 

Ma strzały ciskać, o.iekojące miodem zebranym: 
Z poświęceń głębi i z soli wyssanym 
Cie'pień i trudów. 

— Przeto szukałem bratnich dusz zaprzegu, 
By z kręci jedna powsłała połęga 

| jeden obrót w dwóch świałow zasięgu, — 
Jeden wysiłek zdolny łuk napinać 

| jedna dążeń wstęga. 

Lecz cóż nas w jedno zwiaże jak powrozem, 
Co w jedno złączy jak nici zgrzebnej chusty, 
Na której jedna odpocznie cbiała ? 


Przyzywało mnie ciało 

Wdziękiem subtelnym, co jak kwiat zakwita 

Ma ledwo ociosanych złomach niższych bytów. — 
| neci dusze i w tan swój ją chwyta 
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Jak oko pływające mewy nad morza falami. 

Przyzywało mnie barwą świeżą jak biała soczystość 

W pełń rozwiniętych liliowych głowic. 

| bujnym życiem, co tętno wydzwania 

Pad uderzeniem młota na serca kowadle, 

| rozbiega się tłumnie siecią żył różowych 

Jak dzieci śpiewające po drożynach polnych, 

Gdy się słońce w uśmiechu do ich włosów lnianych skłania 
Przyzywały mnie oczy, w których jak w zwierciadle 
Odbijały się niebios słoneczne zagony 

| kładły cieniem czarnym smutki świata — 

Oczy co wchłaniają chciwie jak deszcz wyschła rola 
Coraz to dalsze życia nieboskłony. 

Przyzywały mnie wszystkie te odczute kręgi, 

Szepcąc, że one zwiążą rozsypane ziemskich dni ogniwa 
| stworzą jedność na kształt barwnej wstęgi. 


Jednak, chociaż dni w długi pacierz się nizały — 

One poza ciągłej tęsknoty czekaniem 

Do wysiłxu przy ciężkich żarnach życia 

| ich obrołach — sił nie dodawały. 

-- Zrozumiałem wtedy, 

Że ta zmysłami odczuła spójnia, nie bliższa jest przecie 

| nie więcej mnie wiąże jak kładka, co łączy dwa odrębne 
|brzegi, 

A nigdy ich nie zbliży. 

— | często jej zabraknie, gdy wody wezbrane 

Poszerzą to łożysko, którym życie płynie. 


Dopiero, kiedy na brzegach oczu 

Dostrzegłem wvpływającą z nich duszę, 

Kiedy w oddechu cichym jak fale zbóż kołyszących się 
[przed żniwem 

Posłyszałem jej głos nieśmiertelny 

| jej skargę, że skuła jest ciałem 

| dusić się musi związano jego ogniwem — 

Poznałem, że jesteśmy już niemal, tuż, blisko, 

Jak dwa koła z sobą zazębione. 

Jeśli połoczyć jedno z gruchotem po ziemi, 

Po twardych grudach i kamiennym bruku, 

Po zdradnych wyboiskoch i zarwanych brzegach — 

Drugie je wstrzyma trybami mocnymi, 

Pomniejszy echo głuche stuku, 


Zatrzyma w równowadze nad zrywiskiem drogi. 
O-is 


O. Jacek Woroniecki O P. 
Modlitwa myślna — Rozmyślanie 


„Ale Ty gdy się modlić będziesz wnijdź do izdebki swojej 
a zawarłszy drzwi módl się Ojcu Twemu w skryłości, o Ofciec 
Twój który widzi w skrytości, odda Tobie”. Mt. 6, 6. 


bok modlitwy liturgicznej jest modlitwa indywidualna, którą 

zywamy też modlitwą wewnętrzną, albo myślną, albo wprost roz- 
iyślaniem. Ma się rozumieć, że i modlitwa liturgiczna, gdy jest 
dobrze uprawiana, jest też wewnętrzną. aie odbywa się ona zawsze 
w pewnych warunkach zewnętrznych, od których jest ściśle uza- 
leżniona. Tego w modlitwie myślnej nie ma i dlatego nazywamy 
ją modlitwą wewnętrzną. Mniej szczęśliwa jest nasza polska nazwa 
rozmyślanie. którą tłumaczymy łacińskie „meditatio“, może ona 
bowiem wywołać mniemanie, że cała modlitwa myślna sprowadza 
się do samego myślenia. czyli do samej tylko czynności rozumu. 
Niewątpliwie, że u początkujących, ten czynnik myślenia zajmuje 
sporo miejsca, tak, iż ich modlitwa wewnętrzna jest przede wszyst- 
kim rozmyślaniem, ale z postępem życia duchowego staje się nim 
ona coraz mniej, toteż coraz mniej na to miano zasługuje. Z termi- 
nem rozmyślania związane są znane uprzedzenia do wyższych form 
modlitwy myślnej, w których coraz mniej dyskursywnego rozmy- 
ślania, a jest coraz więcej afektów woli, a szczególniej coraz więcej 
miłości. 

Po tym wyjaśnieniu nie będziemy się wahać, aby używać nadal 
nazwy rozmyślanie dla oznaczenia modlitwy myślnej początkują- 
cych; jest ona zbyt zadomowiona w naszym języku, aby można 
było ją usuwać i dobrze wyjaśniona nie powinna dawać powodu 
de nieporozumień. 

Modlitwa myślna jest promieniowaniem modlitwy liturgicz- 
nej. Kto się do tej ostatniej przywiąże i nauczy się z niej czerpać 
podniety do życia duchowego. ten nieraz poczuje potrzebę, aby 
pójść za wezwaniem Zbawiciela i wszedłszy do swej jzdebki a za- 
warłszy drzwi od niej, w skrytości rozważać sobie przed Majesta- 
tem Boga Ojca wielkie prawdy Zbawienia. Niejednemu, który nie 
ma możności uczęszczać na nabożeństwa liturgiczne, będzie ona 
musiała je zastąpić i stać się podstawą życia duchowego. Dla 
wszystkich będzie najpotężniejszym środkiem do jego pogłębienia, 
ożywienia i podnoszenia na coraz wyższy poziom. Słowa Jeremia- 
sza, iż „spustoszona jest ziemia, gdyż nie masz kto by rozważał 
w sercu* (Jeremiasz 12, 11), nigdy nie przestaną być prawdziwe. 
Biada społeczeństwu, w którym nie ma liczniejszego zastępu dusz. 
mających stały zwyczaj rozważać w swym sercu to, co Bóg nam 
objawił o Sobie i o nas. Na drodze do doskonałości i do Zbawienia 
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jest to najzcteżniejszy środek. to też nic Gziwnego że św. Teresa 
cbiecywała zbawienie każdemu, ktoby co dzień poświęcał choćby 
Kwadrans modlitwie myślnej. 

Otóż modlitwa myślna, podobnie jak każda czynność ludzka. 
n:a swe prawa rozwoju i od ich poznania i umiejętnego zastoso- 
wania zależeć będzie czy się ją lepiej czy gorzej odprawi, czy się 
w niej będzie postępować naprzód czy też nie. Stąd istnieje tyle 
metod rozmyślania, szczególnie odkąd w XVI w. św. Ignacy, św. 
Teresa i św. Franciszek Saiezy wysunęli je na czoło życia ducho- 
wego i opracowali jego zasady Różnice między nimi'są jednak tylko 
drugorzędne, wszystkie bowiem opierają się na podstawowych da- 
nych naszej psychiki i z niej wysnuwają swe reguły, ucząc nas jak 
mamy kolejno poszczególne władze naszej duszy zaprzęgać do sy- 
stematycznego udziału w modlitwie. 

Do modlitwy myślnej, tak zresztą jak do ustnej, trzeba się 
zawsze przygotować, jako do ważnej czynności, której byle jak ro- 
bić nie należy w myś! słów Eklezjastyka: .,.Przed mod.itwą przy- 
gotuj duszę twoją. a nie bądź jako człowiek. który kusi Boga“ — 
18, 23. Osoby prowadzące bardzo regularny tryb życia nieraz już 
wieczorem przygotowują sobie króciutko temat jutrzejszego roz- 
myślania i z nim na myśli starają się zasnąć i obudzić się. Dobrze 
jest choć krótko coś podobnego praktykować. Na drugi dzień /toz- 
poczynając rozmyślanie wypadnie zawsze stanąć w obecności bo- 
żej i odmówiwszy króciutko modlitwę. najlepiej Ojcze Nasz i Zdro- 
waś Maria i westchnienie do Ducha świętego, postawić sobie przed 
n:yślą temat zamierzonego rozmyślania. O ile się go już zawczasu 
przygotowało, to konieczny tu będzie wysiłek pamięci, aby go sobie 
dość szczegółowo uprzytomnić; w przeciwnym razie najlepiej bę- 
azie otworzyć książkę i przeczytać sobie w niej odpowiedni ustęp. 

Jaka to ma być książka? Czy posługiwać się wprost Ewan- 
gelią lub listami św. Pawła, jak chcą niektórzy? Początkującym 
trudno to radzić; lepiej ich skierować do jakiegoś podręcznika 
do rozmyślań, których jest tak wielki wybór, bo w nim znajdą 
bardziej systematycznie opracowane to, co im jest dla rozmyślania 
potrzebne. 

Jasnym jest. że główną osnową naszych rozmyślań winna być 
postać Zbawiciela. Jego życie i Jego nauka, jednym słowem Ewan- 
gelia. Toteż najlepszym podręcznikiem do rozmyślań będzie ten. 
w którym w krótkich rozdziałach podane będą. jako strawa dia 
naszej mcdlitwy, poszczególne fragmenty Ewangelii, tak, aby objąć 
jej całość. W ten sposób uprawiający regularnie rozmyślanie, bę 
dzie miał możność przejść dokładnie w formie modlitwy całe życie 
Zbawiciela i przeżuć je niejako w swym sercu. Ostrzec go jedn ik 
wypadnie przed podręcznikami, w których rozmyślania są za dłu- 
gie i za wiele zajęłyby czasu. a tym bardziej przed te <.m!. które 
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Są zbyt spekulatywne i bardziej się nadają ną czytanie duchowne 
niż na podręcznik do rozmyśalnia. I czytanie duchowne ważną od: 
grywa w naszym życiu roię, ale modlitwy myślnej n.e zastąpi. 
i w literaturze religijnej na każdą z tych potrzeb duszy mamy 
inne dzieła dostosowane do odrębnego ich charakteru. 

Po takim krótkim odczytaniu sobie jakiegoś ustępu treści ewan- 
gelicznej — przy kwadransowym rozmyślaniu, nie powinno ono 
z: jąć więcej jak 3 minuty, przy półgodzinnym 5 — poleca się zwy- 
kle zwrócić się do wyobraźni i wywołać sobie w niej obraz np. 
danej sceny ewangelicznej, którą się ma rozważać. Osób o zbyt 
wybujałej wyobraźni, zanadto do tego zachęcać nie należy, a na- 
wet raczej polecać czuwanie nad wyobraźnią, aby nie przeistoczyła 
modlitwy w marzycielstwo. Przeciwnie ci, co mają wyobraźnię ra- 
czej ubogą, dobrze zrobią, szczególnie w początkach modiitwy my- 
ślnej, jeśli i ją też na chwilę do współpracy zaprzęgną. 

W ramach takiego żywego obrazu winien teraz rozum zastano- 
wić się nad treścią tego, co ma stanowić przedmiot rozmyślania 
i rozważyć sobie, kto w danym opowiadaniu ewangelicznym wy- 
stępuje, kto tam naucza lub dobrodziejstwa wyświadcza, kto są 
ci, którzy Jezusa otaczają i do których się On zwraca, co im mów:. 
lub co dla nich czyni, jakie prawdy zawierają się w Jego nauce 
i jakie wymagania odnośnie do życia moralnego, jakie łaski i cuda 
na ich korzyść czyni. Wszystko to trzeba sobie dokładnie rozważyć 
nie bawiąc się jednak w zbyt subtelne dociekania, które w szkole 
na lekcji Pisma św. byłyby zupełnie na miejscu, ale w modlitwie 
riijałyby się z celem i stawałyby się przeszkodą w spełnieniu jej 
zadania. Wszak jest nim zawsze nie wzmożenie wiedzy w rozumie, 
ale podniesienie wszystkich władz duszy na wyższy poziom i prze- 
niknięcie ich pierwiastkami życia nadprzyrodzonego. Już w tej fa- 
zie modlitwy myślnej powinno występować to, co stanowi istotną 
rćżnicę między spekulacją a kontemplacją, lub mówiąc po polsku 
inyśleniem a modleniem się, mianowicie udział woli. Nie zimnym 
rozumem teoretycznym mamy rozbierać przedmiot rozmyślania, 
ale rozumem praktycznym, w którym wola winna być wciąż czyn- 
na, lgnąć do tych prawd bożych, lubując się nimi, wzdragając się 
przeciw temu wszystkiemu, co im się sprzeciwiają i pragnąc wy- 
snuć z nich wszystko, co może sobie na dobro obrócić. Nieraz towa- 
rzyszyć jej w tym będą i uczucia, wzmagając radość i pragnienie, 
lub też ból i trwogę duszy, wobec rozważanych prawd, ale istotne 
one nie są i nieraz wypadnie bez nich się obejść i nawet przeciw 
nim wytrwale rozmyślanie prowadzić, kontentując się o wiele bar- 
dziej wartościowymi, bo głębszymi i trwalszymi afektami woli. 

Od rozważań przedmiotu rozmyślania samego w sobie, wnet 
wypadnie przejść do wysnuwania z niego zastosowań do własnego 
życia i potrzeb własnej duszy. Przejście to będzie nieraz niespostrze- 
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zone, bo już przy pierwszym zastanowieniu się nad daną prawdą 
staną jasno przed oczami duszy wszystkię jej następstwa dla niej. 
tak, iż od samego początku będzie sobie zdawać sprawę z tego, do 
czego ją prowadzą i jakie zobowiązania dla niej pociągają. 

Bardzo to ważny moment w rozmyślaniu, bo od niego zależą 
jego owoce dla duszy. Ponad działalność rozumu rozważającego po- 
dane w rozmyślaniu prawdy, wysuwa się tu wola i ona teraz całko- 
wicie kieruje jego dalszą działalnością, skłaniając go do tego, co 
ją w danym rozmyślaniu najsilniej pociągnęło. Często będą to kon- 
kretne postanowienia odnoszące się do własnego życia duchowego 
i mające na ceiu większe czuwanie nad sobą w zakresie jakiegoś 
przykazania, ćwiczenia się w jakiejś specjalnej cnocie lub zwalcza- 
nie tej lub owej złej skłonności lub wady, unikanie tej lub owej 
okazji do grzechu i t. p. Bardzo ważnym tu będzie, aby te posta- 
nowienia nie z ludzkich, przyrodzonych pobudek wynikały i nie 
na nasze ludzkie, przyrodzone siły rachowały, ale, aby wznosząc 
się do wyższych nadprzyrodzonych pobudek były jednocześnie kor- 
ną prośbą o siły z góry, bez których ich urzeczywistnić nie zdoła- 
my. Tylko ta ufność w pomoc bożą, pozwala nam bez zarozumia- 
łości postanawiać walkę ze złem, tam wszędzie, gdzie wiemy z do- 
świadczenia, że siły nasze ludzkie nie starczą, a to w myśl słów 
św. Pawła „wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia“ — Filip. 
4, 13. 

Jak więc w samym rozmyślaniu należy się wystrzegać zimnej 
spekulacji, tak tu, gdy idzie o konkretne postanowienia, bardzo 
baczyć naieży, aby nie były one czynione z tą jakąś zimną stoicką 
pewnością siebie, ale aby były korną modlitwą do Pana o światło. 
© siłę, o to wszystko, co nam będzie potrzebne. aby wytrwać w do- 
brem. 

Nie należy też zbyt przesadzać doniosłości tego rodzaju kon- 
kretnych postanowień w rozmyślaniu i mniemać, że bez nich nie 
odpowiadałoby ono swemu celowi i pozostałoby bez owocu. Tak 
byłoby w istocie, gdy rozmyślanie nie pociągnęło woli i nie wzbu- 
dziło w niej konkretnych afektów, gdyby się nie skończyło silnym 
akordem miłości. Pięknie to wyraziła św. Joanna Franciszka de 
Chantal, mówiąc, że na modlitwę należy wchodzić z wiarą, trwać 
w niej nadzieją a kończyć miłością. Otóż miłość przejawia się nie 
tylko w jednych, konkretnych postanowieniach, odnoszących się 
do naszego życia, ale ma o wiele szersze pole działalności. Nieraz 
sam przedmiot rozmyślania będzie tego rodzaju, że żadnych kon- 
kretnych postanowień dla codziennego życia nie da się z niego 
wysnuć, a sztucznie się ich doszukiwać byłoby tylko pustą stratą 
czasu. Natomiast wzbudzi on w duszy niemniej konkretne afekty 
adoracji. dziękczynienia, skruchy i chęci zadośćuczynienia, które 
sprawią, że modlitwa bynajmniej nie minie się ze swym celem. 
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Nieraz przyniesie ona więcej chwały Panu Bogu, a wtedy i dusza 
nic na tym nie straci, bo zjednoczy ją bardziej z Bogiem, co jest 
najistotniejszym ceiem każdej modlitwy. I w tej dziedzinie należy 
się wystrzegać utylitaryzmu, który się do niej zakrada i każe nam 
sądzić sprawy boże tylko wedle bezpośrednich rezultatów, do- 
stępnych dla naszego poznania, a nie dostrzegać dalszych. bardziej 
ukrytych. które tylko w świetle wiary dostrzec można. 


(Dok. nast.) 


Kształtowanie się uczuciowości 
u św. Teresy od Jezusa 


Dla ukształtowania harmonijnej całości człowieka, podobnie- 
jak i dla stworzenia prawdziwie wartościowego dzieła literackiego 
konieczną jest rzeczą, by inteligencji odpowiadały zgodnie czyn- 
niki uczuciowe duszy. Każde bowiem dzieło, jeśli ma być warto- 
ściowe, musi odbijać w sobie całego człowieka, a więc jego rozum 
i uczucia, które są nieodłączne od istoty ludzkiej. Sam rozum bez 
uwzględnienia strony uczuciowej człowieka może stworzyć dzieło 
wielkie, ale będzie ono dziwnie suche, dalekie od życia i mało po- 
ciągające. Same uczucia również, niesprzęgnięte umiarowo z rozu- 
mem, tworzą jakiś chaos myśli i wrażeń lub mdłą czułostkowość. 
Ma to zastosowanie szczególnie w życiu i dziełach świętych. Dzieła 
św. Teresy tchną głębokim uczuciem, ale mają też niemniej głę- 
boką treść. Przejawia się w nich cała dusza człowieka. 

Skąd powstały w duszy św. Teresy te czynniki uczuciowe, któ- 
re z taką naturalnością ujawniają się w jej utworach? Przyjrzenie 
się tej stronie życia św. Teresy będzie dla nas wskazaniem: co wpły- 
wa na nasze uczucia i jak mamy je kształtować. 

Pierwszym czynnikiem, który stworzył i urobił życie uczucio- 
we św. Teresy, jest tak charakterystyczna ziemia Kastylijska, 
a w szczególności miejsce jej urodzenia — Avila. 

Teresa jeszcze jako mała dziewczynka bezwiednie została prze- 
niknięta jasnym światłem Kastylii. Nie ma tam mgły, nie ma hory- 
zontów chmurnych. Krajobraz wyraźny, powietrze przejrzyste, naj- 
dalsze linie czysto się zarysowują `). 

Teresa wcześnie przejęła się tym nastrojem. Kastylia dała jej 
jasną wyobrażnię. zaszczepiła w niej głęboki sens prawdy, potrzebę 


1) Porów. R. Hoornet: Sainte Térèse ecrivain s. 111—1382. 
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wyrażania myśli jasno. słowem dobitnym i prostym. Odnajdujemy 
ten wpływ w dzełach Teresy. w op.sach życia wewnętrznego, 
w przeżyciach duszy. 

Avila, o masywnych murach, złożonych z bloków skalnych. 
tchnąca potęgą. uzupełniała piękno surowego kamienistego kraju. 
W dziedzińcu starego domostwa bracia Teresy wprawiali się do 
wojennego rzemiosła. Dla Teresy ogród niewieiki, do którego scho- 
Gziła. był światem; dla dziecka. które zawsze miało poczucie rzeczy 
realnej w sprawach nadprzyrodzonych, „a więc niewidzialnych. 
każdy przedmiot miał swoją jaźń, swój język. Dusza Teresy roz- 
przestrzeniała się. „Wierzę — pisała później — że w każdym stwo- 
rzeniu, choćby w małej mrówce. jest sens o wiele głębszy. niż -my 
go rozumiemy“ `). 

Kwiaty, rozległe pola, woda, przyniosą Teresie to. czego szu- 
ka — myśl o Bogu, pamięć o Stworzycieiu. — Z wdzięcznością 
pisze później: „Widok pól, kwiatów. wody. był mi pożytecznym. 
odkrywałam tam myśl Bożą“ `). 

Po wpływie rodzinnej ziemi. wiele podziałało na charakter 
uczuć Teresy, jak i na jej inteligencję, czytanie, któremu się 
od wczesnej młodości oddawała. Teresa bardzo kochała starszego 
od niej o 4 lata brata Rodryga. Z zapartym oddechem rozczyty- 
wali się razem w żywotach świętych „Flos Sanctorum“ lub w „Zio- 
tej legendzie“. W opryszkach widziano zawsze Maurów o ciemnej 
cerze, twarzach strasznych. w zielonych turbanach, murzynki 
o błyszczących białkach, to szatani. Czerwone, zbryzgane krwią 
krzywe szable toledańskie mieli przed oczyma, gdy czytali o śmierci 
męczenników.. Młode umysły, żywione takimi opisami. upajały się 
rozkosznym dreszczem na myśl o męczeństwie. 

Wpływ tych opisów był bardzo silny, obrazy, karmiące wyo- 
braźnię Teresy, nie były opowieścią mglistą, lub mdłym senty- 
mental'zmem, te bohaterstwa męczeństw były: dla niej wstrząsa- 
jące siłą swego realizmu; mała Avilanka, pochodząca z rodu króla 
Leonu, córka hidalga de Cepeda, właśnie w tych bohaterskich opii 
Sach znajdowała swoje upodobanie. 

Marzenia Teresy nie były jałowe, obrazy jasno rysujące się 
wymagały czynu. Tym się tłumaczy ucieczka Teresy-dziecka z do- 
mu rodzinnego. by zostać męczenniczką. Gdy ucieczka się nie oc: 
wiodła, i Teresa przekonała się, że męczeństwo iest już nieosiągal- 
ne, buduje z bratem Rodrygiem maleńkie budyneczki, domy mo- 
diitwy. Gdy wichry, deszcze wszystko to zniszczyły, Teresę smutek 
ogarnia. „A więc naprawdę nie było sposobu zaspokojenia naszych 
pragnień?“ Z jednej strony gorąca wyobraźnia zagrzewała do czy- 


2) Twierdza, Mieszkanie IV. TI. 
3) Życie, roz. IX. 
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ru, z drugiej realna strona życia wszystko unicestwiała. Pragnęła 
jednym skokiem zdobyć niebo, tek, jak ówcześni rycerze szur- 
mem zdobywali obronne mury. a rzeczywistość przekonywała ją. 
że to jest niemożliwe. 


Zawody doznane wyleczą te marzenia. Teresa nie będzie już 
ofiarą własnych snów i pragnień. Marzenie stwarza zjawę, wyo- 
praźnia Teresy niewiele jednak umiała stworzyć — skarży się 
na to. — „Pan Bóg nie dał mi zdolności, abym 'umiała posługiwać 
się wyobraźnią. Moja imaginacja jest tak leniwą. że wszelkie wy- 
siłki, aby sobie przedstawić Człowieczeństwo Chrystusa Pana, do 
niczego nie doprowadziły“ ). Nie znaczy to jednak, aby Teresa 
wyobraźni nie miała, przeciwnie, miała ją tylko zbyt żywą, szybko 
utrwalającą w pamięci przemijające obrazy, zarysy ich były za 
jasne, kontury za wyraźne, aby mogła ulec ułudzie. Obraz w umy- 
śle Teresy uchwycony powoduje zaraz czyn. albo też przeciwnie 
rozwiewa się prędko. 


Nie można pominąć również wpływu matki na życie uczucio- 
we Teresy. Matka Świętej była istotą bardzo delikatną. Teresa do- 
brze pamiętała matkę, mówi nam o jej wielkiej piękności, bystrej 
z odrobiną sentymentalności inteligencji. o prostocie w zwycza- 
jach, o zachętach jej do cnoty, do nabożeństwa do Matki Bożej. 
pamięta jej głos cichy, nastrój w pokoju chorej, ciszę i samotność. 
w jakiej żyła. Wieczorami, gdy wicher i śnieżyce szalały, dzieci. 
skupione około wielkiego hiszpańskiego łoża, słuchały dziwnych 
opowieści czytanych przez Beatryczę. Stawali przed wyobraźnią 
azieci bohaterowie sławni. broniący górskich przesmyków, oczy- 
szczający od tajemniczych potworów zaklęte lasy! Tacy to byli 
przodkowie Ahumadów lub Cepedów, pradziadowie Teresy, której 
czysta błękitna krew kastylijska nie znała domieszki obcej krwi. 
Tacy oni byli w wyobraźni małej Teresy, okryci chwałą, zwycięzcy 
zdobywcy niedostępnych zamków. Sen o bohaterstwie, pragnienie 
wielkich czynów było stale podniecane... i Teresa miała je spełnić 
w swym życiu. 


Żywa wyobraźnia. gorące uczucie, takie jak u Teresy, dąży 
do czynu. Jeżeli nie zazna hamulca, popadnie łatwo w przesadę. 
albo znów, jeżeli życie uczuciowe jest zbyt utrudnione, czy unie- 
rnożliwione, praca dokonywa się w próżni i niszczy zdolności. dając 
jedynie wyniki pozorne i ułudne. 


Szczęślilwym zbiegiem okoliczności, uczuciowość Teresy została 
oderwana od czczych marzeń. ziemskich przywiązań, a skierowana 
ku wyższym horyzontom, ku rzeczom nieśmierte.nym. Starzejący 
się ojciec Świętej, widząc Teresę ładną. ale nieco próżną. oddał ją 
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ac klasztoru Augustianek w Avila. Teresa znalazła się tam pod 
silnym wpływem Marii Briceno, o czym wspomina ze wzruszeniem 
w 30 lat później. Zaledwie Teresa przybyła do klasztoru, zauwa- 
żyła, że całe klasztorne otoczenie darzy ją serdecznym uczuciem. 
„Nie rozumiałam, dlaczego tak mnie kochali“. Teresa nie zdawała 
sobie sprawy z własnego uroku: twarz jej o rysach regularnych. 
delikatna płeć, cera biała, lekko opalona południowym słońcem. 
oczy czarne, łączące urok dziecinny z wyrazem skupionego życia 
duchowego, raz niezwykle poważne i głębokie, to znów rozjaśnia- 
jące się blaskiem radości. — Cała ta piękność, o której dawni kro- 
nikarze chętnie się rozpisują, a bardziej jeszcze serce, pragnące mi- 
łości, wyjaśniają nam tę serdeczność, jaką ją wszędzie otaczano. 


Szczególnie zjednała sobie sympatię przełożonej wychowanek 
Marii Briceno. Miłość tę odwzajemniała natychmiast miłością. Jak 
doszło do tego? Dzięki zalecie, którą Teresa w tym okresie swego 
życia ceni wysoko: dzięki umiejętności pięknego wysławiania się. 
Teresa przysłuchuje się z zachwytem słowom swej wychowawczy- 
ni: „Jakże pięknie mówiła o Bogu i jak lubiłam przysłuchiwać się 
jej słowom!“ Mówiła pięknie, ponieważ była niezwykle subtelną. 
Mówiła o Bogu, ponieważ była niezwykle świętą. Wystarczyło to. 
aby przesądzić o całym kierunku życia Teresy. Oto jak słowa usły- 
szane działały na jej wrażliwą wyobraźnię: „Zaczęła mi opowia- 
dać o tym, co skłoniło ją do obrania stanu zakonnego: były to je- 
dynie te słowa Ewangelii: Wielu jest powołanych, a mało wybra- 
nych... Maria Briceno tłumaczyła młodej pensjonarce słowami coraz 
to bardziej przejmującymi nagrodę, którą daje Pan tym, którzy 
porzucają wszystko dla Niego. 

Rozmowy te wywarły tak silne wrażenie na młodą dziewczy- 
nę, że wzdrygająca się dotąd przed myślą o powołaniu zakonnym, 
pod ich wpływem, zaczęła się ku niemu skłaniać. Zanim jednak 
doszła do stanowczej decyzji, przeszła wiele zmagań wewnętrz- 
nych. Nasuwało się jej wiele wątpliwości nieuzasadnionych, na- 
głych nalotów niepokoju i smutku, a zmiana otoczenia zaostrzała 
jeszcze tkwiące w nich niebezpieczeństwo. 

Młoda wychowanka, o usposobieniu nieco romantycznym, czuje 
mię zatem uniesioną entuzjazmem dla wszystkich spraw niewidzial- 
nych, nadprzyrodzonych, o których słyszy z ust swej wychowaw- 
czyni. Poza tym jej pobożność, po krótkim okresie oziębłości, stała 
się znowu poważną i głęboką. Oto jak, zgodnie ze swym zwyczajern, 
pragnie natychmiastowego wprowadzenia swych zamierzeń. Wi- 
działa, jak zakonnice, lub też niektóre bardziej uczuciowe jej t0- 
warzyszki płakały w czasie modlitwy. Jest zrozpaczona brakiem 
tego daru. Gdybyż być: mniej nieczułą i przelewać również łzy. 
ten przejaw miłości, niewątpliwy w oczach młodej dziewczyny! 
Był to początek niebezpiecznej egzaltacji. Organizm jej delikatny 
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- wrażliwy cierpi na tym bardzo, Mała kastylijka posiadała właści- 
wie usposobienie raczej stanowcze i mało sentymentalne: „Mia- 
łam serce bardzo oschłe!'' Patrzmy jednak na jej wysiłki: W nie- 
długi czas potem oznajmia z radością: „Miałam już dar łez“. 


Zasługą Marii Briceno było pogłębienie i zwrócenie w wyższe ` 
stery życia uczuciowego Teresy. Wpływ ten utrwalił zacny wuj 
Teresy, Piotr z Ortigosy. Stary filozof tak samo jak dawna prze- 
iożona pensjonatu prędko młodą dziewczynę zrozumiał. Mając do- 
świadczenie człowieka, który znał życie i który znał swoją rasę, 
swoją krew, wiedział, że niecierpliwa dążność Teresy w pobożno» 

ści, w życiu duchowym wymaga kierownictwa. W tym celu zapo- 

-znał młodą swą krewną z solidnymi dziełami ascetycznymi św. Hie- 
ronima i św. Grzegorza. Było to bardzo pożyteczne dla rozwoju 
późniejszego życia wewnętrznego Teresy. 

Wpływ wuja okazał się bardzo skuteczny. Po charakterystycz- 
nej dla pensjonatu młodych panien atmosferze, przepojonej idea- 
lizmem, oddziaływania takie, jak spokój otoczenia, towarzystwo 
zacnego, mądrego człowieka i piękno roztaczającej się wokół na- 
tury, wnosiły powoli ukojenie w duszę, która w zaczątkach swego 
lotu doznała ciosów bolesnych. 

Już od pierwszych dni pobytu w domu wuja myśl o powoła- 
niu klasztornym nabrała w oczach Teresy barw bardziej rzeczywi- 
stych, a mniej romantycznych. Niemniej: „powodowała mną bar- 
dziej niewolnicza obawa niż miłość“. Wiedzie więc Teresę jeszcze 
raczej uczuciowość niż rozwaga. Wnet jednak dochodzi Teresa do 
zrównoważenia rozumu i serca. 


Zrozumiawszy, że w zakonie może najdoskonalej służyć Bogu, 
postanawia nieodwołalnie wstąpić do klasztoru. Przeżyła wtedy 
jedno z największych wzruszeń. Odczuwała jakby załamanie się 
fizyczne. Nie miłość, przyznaje się do tego, ją podtrzymuje. miłość 
jej nie jest jeszcze dosyć silną, nie względy ludzkie, więc co? 
Myśl o celu wzniosłym, głębokie przekona- 
nie o wartości ofiary, czyli rozum panujący 
już nad uczuciami. Teresa miała wówczas poczucie speł- 
nienia czegoś bardzo wielkiego dla swego Boga. Czuje w głębi du- 
szy bardzo silnie, że osiągnęła czyn, na który tak długo czekała. 
Ale próba była straszna. Święta miała wrażenie, że jej kości ze 
stawów wychodzą. Tym lepiej! Czyn jest godnym Boga, myśl ta 
potęguje jej odwagę. Zaczęte dzieło trzeba do końca doprowadzić, 
teraz w klasztorze trzeba być wielką świętą. Wysiłki rozumu i ser- 
<a razem się już łączą. 

Bolesne cierpienia, przez jakie przeszła w dwa lata po wstą- 
gieniu do klasztoru, oczyściły i uduchowiły w wysokim stopniu 
jej uczucia. Cierpienia fizyczne wyczerpały organizm Teresy. Wstręt 
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do pożywienia był nie do pokonania. Wymioty były stałe, wysoka 
gorączka nie opuszczała jej, mogła przełknąć jedynie odrobinę płynu. 

Zwo.na opanowuje Teresę niezgłębiony smutek. 

Po trzech miesiącach wyczerpanie jest tak wielkie, że lekarze 
uznają ją jako nieuleczalną. 

Stan choroby dochodzi do kryzysu. Przez cztery dni skręcona 
leży Teresa bez ruchu, bez czucia. Gdy wraca trochę do siebie, 
język jest pogryziony, gardło w ogniu, majaczy, kości niemal się 
rozchodzą, członki sparaliżowane, możliwy jest jedynie ruch pal- 
cem prawej ręki. Wrażliwość na dotknięcie jest tak wielka, że 
ty.ko za pomocą prześcieradła można ją z miejsca na miejsce prze- 
sunąć. Ciężkie te przejścia miały wielki wpływ na ukształtowanie 
się charakteru Teresy. Jest bardziej niż prawdopodobne, że nerwy 
jej przez następne lata były silnie wstrząśnięte. „Byłam tak drżąca, 
tak przestraszona, że nawet w biały dzień unikałam samotności“. 
Wstrząśnienie to, połączone ze silną anemią, wywołało melancholię, 
z której Teresa próbuje się otrząsnąć. Pierwsze miesiące po tej 
chorobie były miesiącami zniechęcenia. Bóle głowy i nudności po- 
zostały już przez całe życie. Moralnie i umysłowo jednak Teresa 
się bardzo rozwinęła. Przez cały czas choroby miała tyle siły mo- 
ralnej, że starała się opanowywać. Wielki ten wysiłek był oparty 
ra jej życiu wewnętrznym, na zrozumieniu religii. Było to zwy- 
cięstwo nad zbytnią wrażliwością. Egzaltacja mistyczna, 
o której piszą niektórzy autorowie, nic tu nie tłumaczy. Jedynie 
rozum, a raczej wiara na rozumie oparta, podtrzymuje w tak wiel- 
kim wysiłku młodą dziewczynę, jaką była wówczas św. Teresa. 


Przez chorobę nabyła Teresa wielkiego doświadczenia. Po- 
znała miarę swoich zdolności. Jest to punkt wyjścia tego umiaru, 
któremu podda, podporządkuje swój sąd i impulsywność. 

Teresa nabyła wyrozumienia dla cierpień drugich, nabyła 
współczucia i litości. 

Zrozumienie cierpienia było wrodzone u tej kobiety wielkie- 
go narodu, teraz stanie się świadome. Teresa będzie zwalczać me- 
lancholię, a będzie się starać nie przez kilka dni. ale stale, przez 
całe życie o wesołość i serdeczną delikatność. 

Czy to osiągnie? — tak, ale jeszcze upłynie dużo czasu na 
zmaganiach wewnętrznych. 

W roku 1538 stan zdrowia Teresy ulega poprawie, wraca więc 
do klasztoru Wcielenia. Rok 1538 jest datą, od której zaczyna się 
u niej — jak sama to nazywa — wielka oziębłość, opuszczenie 
w życiu wewnętrznym. Rok 1555 to data jej nawrócenia do życia 
doskonałego. Życie uczuciowe musiało w tym okresie ulec stanow- 
czym zmianom. 
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I tak było. Natura ludzka jest zawsze czynna. Opanowane 
chwilowo uczucia Teresy i poddane rozumowi, skoro tylko wy- 
czuły pewne zaniedbanie, zaczęły się budzić. Wrodzona jej wra- 
żliwość odżyła. Uczucia Teresy domagają się jakiegoś uchwytnego 
przedmiotu, a miłość Boża nie jest jeszcze dość wielka, by je uspo- 
koić. Teresa waha się, nie dość silnie walczy, uczucia coraz więcej 
ją ponoszą... szuka pociechy ludzkiej, przyjaźni światowej. Okres 
długich osiemnastu lat w życiu Teresy, w którym dzieliła niejako 
swe serce pomiędzy Boga a stworzenia, jest „dla wielu mglisty 
i niejasny. Jak można było tak długo trwać, ani nie oddawszy się 
całkowicie Bogu, ani nie odstąpiwszy od Niego, by użyć zmysło- 
wych przyjemności wśród stworzeń? Jeśli jednak przypomnimy 
sobie to ukształtowanie uczuciowe Teresy, o jakim wyżej mówi- 
liśmy, zrozumiemy doskonale ten okres w jej życiu. Nie skiero- 
wała uczuć wyłącznie ku Bogu, opierała się wskazaniom rozumu, 
który chciał nimi zawładnąć, dała im pewną folgę odnośnie do 
przywiązań ziemskich, niezłych wprawdzie, jeśli chodzi o prze- 
ciętnego człąwieka, ale szkodliwych, gdy chodzi o świętość. Z tego 
zródła wypływało to rozdwojenie wewnętrzne, to ciągłe zcieranie 
się dwóch czynników w duszy, ta bolesna walka moralna, którą 
tak wyraziście opisuje Święta w swym „Życiu*. Jaką przekony- 
wującą naukę znajdują tu dusze, które nie chcą zrozumieć. że 
uczucia trzeba trzymać pod dyktandem rozumu. l 

W charakterze św. Teresy nie było jednak kompromisowości. 
To ją uratowało, że nie zmarnowała swych bogatych przymiotów 
w połowicznej służbie pomiędzy Bogiem a światem. Zmęczona 
aługą walką wewnętrzną, zrozumiała wreszcie, że takie życie jest 
n-ęczarnią i oddała się niepodzielnie i ostatecznie Bogu. Ten zwrot 
stanowczy otwiera najpiękniejszy okres jej życia uczuciowego, 
oczyszczonego ze wszystkiego co ziemskie, a przepojcnego całko- 
wicie Bogiem i Jego miłością. 

Harmonijny umiar opanowuje wszystkie władze duchowne Te- 
resy. Pogłębione życie wewnętrzne opanowało jej zbytnią wrażli- 
wość, a uczucia wszystkie zostały pochłonięte przez wielką ideę. 

Teresa chce żyć w tym pragnieniu, odkrywa prawdziwy je- 
ayny sens życia: „żyć, aby samemu Bogu służyć!“ Oddaje się 
Chrystusowi jako istota ludzka, jako chrześcijanka, jako mistycz- 
ka, oddaje się zupełnie, ostatecznie, nieodwołalnie! W tym zbli- 
żeniu się duchownym poznała. że Chrystus, któremu się oddała, 
cierpi! 

W oczach Teresy przesuwa się On przez drogi Europy, biczo- 
wany we Francji przez hugenotów, wyzywany, spotwarzany przez 
niemieckich luteranów, znieważany przez Żydów i renegatów. 
W Ameryce, w kraju, w którym bracia Teresy walczą. miliony 
„dusz ginie bez Chrztu świętego... 
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W duszy Teresy wydarzenia te mają głęboki oddźwięk. Nie 
może się uspokoić, ucieka na samotność i tam spotyka znów Chry- 
stusa samotnego. Chrystus krwawi i cierpi w samotności, tak jak 
Go sama widziała w chórze zakonnym ^’). 


Współczucie, które dotychczas było jedynie bardzo Hino 
uczuciem, przejmuje duszę Teresy. Jedna myśl, jedna idea opa- 
nowuje jej umysł: Chrystus jest w cierpieniu zupełnie osamot- 
niony! 

Diderot wypowiedział zdanie o św. Teresie bardzo słuszne: 
„Życie tej dziewicy zamykało się w jednym słowie: „Miłość“. 
Lecz wielu widzi u św. Teresy tylko miłość uczuciową. Taka mi- 
łość jednak nie jest pełną miłością. Pod wpływem wielkich myśli 
1 czynów, wrażliwość Teresy się pogłębia, podnosi. Wola jej, za- 
hartowana w przeciwnościach i krzyżach, kocha mocno i nieugię- 
cie. Całe życie emocjonalne Świętej jest poddane, podporządko- 
wane hasłu: ...,Służyć Chrystusowi, zdobywając Mu dusze, służyć 
Mu przez litość dla Niego, przez litość dla dusz“. Dowody naj- 
większej miłości daje się przez cierpienie, i to czyni Teresa, jeżeli 
żyje, to jedynie na to, aby móc z siebie ofiarę składać. Życie dla 
miej o tyle tylko ma urok, o ile jest połączone z cierpieniem. 
„Cierpieć albo umrzeć!“ Teresa dochodzi do tego, że uważa cier- 
pienie jako wielkie dobro. „Cierpienia są dla mnie lekarstwem 
1 zdrowiem'. I Teresa się krzyżuje, bo kocha. Z miłości chce być 
krzyżowaną. Pragnąc, aby Chrystus był pocieszonym, obiera ku 
temu drogę najkrótszą. Jeżeli odważnie postanowiliśmy cierpieć 
z miłości, miłości tej”już nic nie powstrzyma. Zaczyna się więc 
miłość pochodząca z woli. 

Miłość, tak pojęta, nie jest miłością czułostkową i nie może 
być cna porównaną do namiętnej miłości ziemskiej. ani do czu- 
łości macierzyńskiej. Wielkie próby przynoszą duszom, uczuciowo 
kochającym, wielkie spustoszenia, ale na ich ruinach wzrasta 
w duszach prawdziwie silnych uczucie wyższe, miłość świa- 
doma zakorzeniona na woli. Im więcej serce od- 
ważne krwawi, im więcej jest doświadczone, tym więcej wzrasta 
siła woli. Miłość na woli zaszczepiona przybięra u ascetów chrze- 
ścijańskich dwie formy. Jedną jest surowość względem siebie sa- 
mych, drugą gorąca miłość względem bliźnich. Dążności te są na 


jednej woli oparte. Jeżeli się miłuje — nie zaprzestaje się pragnąć 
cierpienia. 
Cierpieć lub umrzeć! — Rozumiemy okrzyk Teresy, która 


chciała ałbo cierpieć albo umrzeć. Cierpieć, aby więcej miłować 
lub umrzeć, ażeby już ostatecznie pogrążyć się w miłości. 


*) Zobacz Życie. roz. VII. 
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W tej pełnej, nadprzyrodzonej, mistycznej miłości 
udoskonaliła się ostatecznie Teresa jako święta tak w swym życiu 
umysłowym jak i uczuciowym. Doszła do takiej doskonałości, że 
gdy rozważamy jej duchowość w ostatnich latach życia, odczuwa- 
my głęboki zachwyt, jak przed największymi  geniuszami 
ludzkości. 


Dwa lata przed śmiercią Teresa urzeczywistnia typ człowieka 
w pełnej doskonałości. Skłonności i dążenia z lat młodości prze- 
kształciły się na nadprzyrodzone, wrażliwość jej i wyobraźnia 
stały się spokojne i subtelne, serce jej nie jest twarde wobec na- 
tury i udziela się innym. Cała wrażliwość Teresy, cała jej impul- 
sywność, pierwsze odruchy są poddane najzupełniej żelaznej woli, 
a wola ta jest gorąca, przesycona miłością Bożą i skierowana na 
drogę obowiązku. Teresa drży ze współczucia wobec Chrystusa 
cierpiącego, drży ze współczucia dla dusz ludzkich. Wie dobrze ja- 
kie ma obowiązki względem Boga i ludzi, wskazuje jej to jasny 
sąd, który jest nadzwyczaj przenikliwy i obdarzony nadprzyrodzo- 
nym światłem. Wszystkie zdolności Teresy pracują w jednym celu, 
łączą się razem w potężną jedną pracę, jeden czyn — służby 
Bożej! 


Cechy osobowości Świętej są bardzo rzadkie i bardzo orygi- 
nalne. Rozległość jej wiedzy jest bardzo szeroka, dzięki doświad- 
czeniom psychicznym, nad którymi Święta głęboko się zastanawia. 
Teresa ma teraz pełną kontrolę każdego wewnętrznego odruchu 
+ opanowanie ruchów zewnętrznych. Odrzuciła wszelkie kapryśne 
odruchy, tak jak wszystko, co tylko nie nadawało się do podciąg- 
nięcia ku jednemu jedynemu programowi życia. Jest niewzruszal- 
na wobec jakichkolwiek sugestyj. pogodna, niezależna, z absolut- 
nym opanowaniem siebie. 

Ta mistyczna miłość Boga w duszy Teresy wchłonęła wszyst- 
kie inne jej umiłowania, objęła całe jej życie afektywne. Św. Jan 
od Krzyża mówi, że gdy dusza dojdzie do najściślejszego zjedno- 
czenia z Bogiem, kosztuje niewymownego szczęścia, bo w Bogu 
wszystko widzi i wszystkie stworzenia poznaje przez Boga i Jego 
miłością wszystko kocha '). To jest wytłumaczenie tajemnicy, dla- 
czego miłość św. Teresy była tak serdeczna, tak drobnostkowa i czu- 
ła, a jednak nie ciasna, zasklepiająca się, lecz szerokosiężna. ogar- 
niająca najdalsze horyzonty. 


Z takich to źródeł życia uczuciowego, opanowanego całkowi- 
cie i pochłoniętego przez miłość Bożą wypłynęła poezja i niezrów- 
nany liryzm religijny dzieł św. Teresy. 


o Żywy płomień milości“ str. 154—159. 
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- 4 


TEKSTY WYBRANE 


Jak wiara oddaie nam ukrytego Boga 
(Wyjątek z „Pieśni duchowej“ św. Jana od Krzyża). 


Święty Doktor naucza, że Wiara jest dla duszy środkiem zjednoczenia, gdyż 
istotnie oddaje ona duszy Bogan, jakkolwiek ukrytego. Tego samego Boga otrzy- 
muje tutaj dusza przez wiarę, którego posiędzie już na oczywisty sposób w niebie. 

Przy końcu uczy Święty, jak wiara, wrażając prawdy Boże w umysł czło- 
wieka, kształtuje go na modłę Bożą i przygotowuje do pełnego przeobrażenia 
w chwale przez jasne widzenie. 


STROFA XII. 


O źródło kryształowe, 

Gdyby tak twe odbicia posrebrzane, 
Odtworzyć mogły 

Te oczy pożądane, 

Które we wnętrzu mam zarysowane! 


Wyjaśnienie. 

Ponieważ dusza takim pożądaniem pożąda zjednoczenia z Oblu- 
bieńcem swoim, a widzi, iż żadnego nie znajduje na nie środka, ani 
lekarstwa wśród wszystkich stworzeń, zwraca się do Wiary, jako do 
tej, która jej najwięcej udzieiić może światła od Miłego, ją biorąc za 
środek ku temu. 

Istotnie nie ma też ona innego, przez który by dojść mogła do 
prawdziwego zjednoczenia i zaślubin duchownych z Bogiem, jak On 
sam daje do zrozumienia, mówiąc przez Ozeasza: „Poślubię cię Sobie 
we wierze' (II, 20). 

Z tym więc pragnieniem, którego ogniem płonie, mówi co nastę- 
puje i co stanowi myśl obecnej Strofy. O Wiaro mego Oblubieńca Chry- 
stusa, gdybyś tak prawdy wlane mi od Miłego, prawdy okryte ciemno- 
ścią i mrokiem, (ponieważ Wiara, jak mówią teologowie, jest stanem 
ciemnym) objawiła mi już w jasności! Gdybyś to, czego udzielasz mi 
w poznaniach niesformowanych i ciemnych, wskazała mi i odkryła, 
oddalając się od prawd twoich, jako że Wiara jest okryciem i zasłoną 
prawd Bożych, a doskonale oraz skończenie uwidoczniła je w chwale! 
Zaczem powiada: à 


O źrodło kryształowe. 


Kryształową nazywa tutaj Wiarę, dla dwu powodów. Najpierw 
dlatego, że jest wiarą Chrystusa jej Oblubieńca. Następnie diatego, że 
ta posiada właściwość kryształu, będąc czystą w swych prawdach, wol- 
nych od błędów i form przyrodzonych. I nazywa je źródłem, bo z niej 
wytryska i wpływa do duszy zdrój wszystkich dóbr duchowych. Stąd 
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Chrystus Pan nasz, w rozmowie z Samarytanką nazywa ją źródłem, 
mówiąc, że dla tych, którzy weń uwierzą, stanie się „źródłem wody wy- 
skakującej ku żywotowi wiecznemu” (Jan IV, 14); a wodą ową był duch, 
którego przyjąć mieli wierzący w Niego (tamże VII. 38, 39). 


Gdyby tak twe odbicia posrebrzane. 


Pzedmioty į artykuły. jakie podaje nam Wiara, nazywa posre- 
brzanymi odbiciami. Ażeby zrozumieć ten wiersz i następne, wiedzieć 
należy, że Wiara w rzeczach, których nas naucza, porównana jest do 
srebra, a prawdy substancjalne, jakie w sobie zawiera, do złota. Tę samą 
istotę, w którą wierzymy, okrytą srebrem Wiary, mamy oglądać i z nią 
się radować po odsłonięciu jej złota, w życiu przyszłym. D.atego Dawid, 
mówiąc o niej powiada: „Choćbyście spali pośrodku losów, pióra go- 
łębicy posrebrzone a tył grzbietu jej żółty jak złoto“ (Ps. LXVII, 14). 

Jeśli zamkniemy oczy umysłu na rzeczy niebieskie i ziemskie, po- 
przestając na Wierze, którą zwie gołębicą, to ponieważ w tym życiu 
Wiara podaje je nam ciemne i nakryte, dusza nazywa je tu odbiciami 
posrebrzanymi. 

Natomiast w życiu przyszłym, które następnie przez jasne widzenie 
Boga, gdy skończy się wiara, substancja Wiary zostanie ogołocona z za- 
słony srebra i odzyska złotą swą barwę. 

Tak tedy Wiara daje nam i udziela samego Boga, zakrytego jedy- 
nie jej srebrem, iecz przez to bynajmniej nie przestaje udzielać Go 
nam w istocie. Kiedy nas ktoś obdarzy naczyniem posrebrzanym ze zło- 
ta, to czyż dlatego, że srebrem pokryte, nie obdarował nas złotem? 

Stąd, gdy Oblubienica w Pieśni nad pieśniami pożąda tego posia- 
dania Boga, On obiecując jej to, o ile możliwe w tym życiu, powiada: 
iż jej „uczyni łańcuszki złote srebrem nakrapiane" (Pieśń I, 10), przez 
co przyrzeka, że się jej odda pod osłoną Wiary. A więc do Wiary prze- 
mawia teraz dusza: Ach, gdybyś tak w tych twoich odbiciach posre- 
brzanych, to jest we wzmiankowanych już artykułach, pod którymi 
tkrywasz złoto Boskich promieni, 


Odtworzyć mogłu 
Te oczy pożądane. 


Przez oczy rozumie ona promienie prawd Bożych, które, jak mó- 
wiliśmy, Wiara przedstawia nam w swych artykułach zakryte i nie- 
wyraźne. A przeto dusza zdaje się tu mówić: O gdybyś te prawdy ciem- 
ne i niepojęte, których mnie uczysz, ukryte w Twoich artykułach Wiary, 
podała mi wreszcie jasno i wyraźnie odkryte, jak tego pożądam i pragnę! 
I znowu tutaj prawdy te oczyma, dla szczególniejszej obecności Miłego, 
jaką uczuwa, który, jak się jej zdaje, bez przerwy na nią przez nie spo- 
giąda -— i dlatego powiada: 


Które we wnętrzu mam zarysowane. 
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Mówi, że je zarysowane ma we wnętrzu, to znaczy. w duszy swo- 


jej, w jej umyśle i woli, 
w duszę przez Wiarę. 


bo też według umysłu prawdv te wlane ma 


Ponieważ zaś ich poznanie nie jest doskonałe, nazywa je zaryso- 


wanymi, 


bo jak rysunek nie jest skończonym obrazem, tak zna- 


jomość przez Wiarę nie jest poznaniem doskonałym. Dlatego prawdy, 
wlane w duszę przez Wiarę zostają jakby w zarysie i dopiero, gdy staną 
się jasnym widzeniem, będą w duszy obrazem skończonym i doskonałym, 
o którym mówi Apostoł: „Cum autem venerit quod perfectum est, eva- 
cuabitur quod ex parte est“ (I Kor. XIII, 10). Gdy przyjdzie, co dosko- 
nełe jest, czyli jasne widzenie, ustanie. co po części jest, czyli znajo- 


mość przez Wiarę. 
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Stanisław Kasznica: Rozważania. 
wyd. VI, Albertinum, Poznań. Str. 296. 


Życie nasze w szarzyźnie codzien- 

nej zatraca często bożą orientację. 
gdyż w kołowrocie zajęć i kłopotów 
jakie wypełniają. dzień od świtu 
do zmroku nie ma chwili na spoj- 
rzenie na Boga i poprzez Boga na 
świat cały i na życie. 
"Autor w swych „Rozważaniach'' 
kieruje naszą myśl i uwagę na war- 
tości wyższe, które często kryją się 
pod niewyszukaną i niepozorną po- 
stawą zewnętrzną naszych bliźnich. 
Uczy nas patrzeć na otoczenie i po- 
znawać oraz cenić iskry bożej mi- 
łości i dobroci ukryte niby pod po- 
piołem w porzuconym ognisku, u lu- 
dzi wzgardzonych przez świat. Przez 
porównanie naszej postawy wobec 
dobra i zła, z zachowaniem się na- 
szych bliźnich, Autor daje nam moż- 
ność postawienia obok siebie czynu 
prawdziwej cnoty z ,ułomnym wy- 
siłkiem; i jakżeż często chwała cno- 
ty zdobić powinna nie nas, ale 
wzgardzonego bliźniego! Wnioski 
same cisną się na myśl: — tu trze- 
ba patrzeć, słuchać, a przede wszyst- 
kim myśleć! Niech będzie nie wiem 
jak zawrotne tempo życia nowocze- 
snego, — my musimy iść rozumni 
przez nie, my musimy umieć roz- 
ważnie żyć. 
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Zachętą więc do rozumnego poj- 
mowania i przyjmowania życia są 
„Rozważania* St. Kasznicy. Wartość 
„Rozważań' podnosi niezmiernie 
piękna forma literacka, — ona to 
sprawia, że książka ta nigdy nie 
-będzie porzucona, a co za tym idzie, 
zawsze będzie skłaniałą do myśle- 
nia. 


—©Q— 


Życie składa się z drobnostek. 
Szczęście osobiste zaieży vd tego, 
jakie stanowisko zajmiemy wobec 
tych drobnostek narzucających się 
nam przez cały czas dopóki żyjemy. 

Szczególnie pożycie małżeńskie 
wymaga tak od męża jak i od żony 
wielkiej sztuki współżycia mimo 
drobnych wad jednej i drugiej stro- 
ny. Poznanie tych wad, to ogromny 
postęp w  uszczęśliwieniu siebie 
i swego towarzysza względnie to- 
warzyszki życia. 


H. MHaluschka w swej książce 
„Adam i Ewa“ (Wyd. Ks. Ks. Je- 
Zzuitow, Warszawa 1940, Nasi 10 
przedstawia w formie rozmowy 
Adama (mężczyzny) i Ewy (kobie- 
ty) trudności, na jakie napotyka 
miłość małżonków. Odkrycie swych 
wad i przyznanie się do nich, cier- 
pliwość pełna taktu wobec wad to- 
warzysza jest podstawą i niejako 


punktem wyjścia w budowaniu 
szczęścia rodzinnego. We wszystkim 
i zawsze mężczyzna musi pamiętać, 
że jest mężczyzną, kobieta zaś, ie- 
$Śli porzuci swe dostojeństwo ma- 
cierzyństwa, a zamarzy o męskiej 
supremacji, stanie się nieszczęściem 
dla męża, a sama dla siebie mę- 
czennicą swych niekobiecych uro- 
jeń. Książka ta jest rachunkiem 
sumienia dla mężczyzn i kobiet, 
którzy dotąd nie umieli stworzyć 
szczęśliwego ogniska rodzinnego, po- 
daje ona wreszcie radę, gdzie na- 
leży szukać porozumienia między 
jedną a drugą stroną, i w jaki spo- 
sób to szczęście osiągnąć. 
=< 0 

Dr Tihamer Tóth, prof. Uniwer- 
sytetu w Budapeszcie, Z tajników 
przyrody. Z oryginału węgierskiego 
orzełożyła Elżbieta Esterhazy, wyd. 


II — Warszawa, nakł. Ks. Ks. Je- 
zuitów, 1946. Str. 192. 


Cudowna płodność Bożej Wszech- 
mocy cały świat napełniła niezliczo- 
ną wprost liczbą istot żyjących 
i martwych, ułożonych w najwięk- 
szym ładzie. Odkryć ten ład i zro- 
zumieć go, to wielki krok naprzód 
w poznaniu Boga i ukochaniu Go. 
Ks. Dr Tihamer Tóth w formie swo- 
bodnych gawęd harcerskich odsła- 
nia dziwy Boże, jakie tają się w 
przyrodzie nas otaczającej. 

Doskonała to lektura dla mło- 
dzieży, która znajduje tu odpowiedź 
na niejedno pytanie, które wstydzi 
się może wypowiedzieć, a jednak 
mimo to potrzebuje ono skądś od- 
powiedzi. Z odpowiedzią tą idzie 
ta książka, a odpowiada z pełnym 
poszanowaniem godności młodzień- 
ca, i tu rzec możemy, jest tajemni- 
ca powodzenia tej książki, bo mło- 
dzież ją chętnie czyta, a niewiele 
książek może się tym poszczycić. 
Książka ta zasługuje na jak naj- 
większe rozpowszechnienie. hh. 


PE ŻE KE PE HE AAC A KA CE AJ BOŚ O A A 


Za pozwoleniem władz duchownych i zakonnych. 
Zgodnie z dekretem Urbana VIII. 
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